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Klasa robotnicza Poznania protestuje 

PRZECIWKO NADUŻYWANIU RELIGII 
dla celów wrogich Polsce Ludowej

Klasa robotnicza Poznania z oburzeniem potępiła organi- 
zatorów rzekomego „cudu” — w Lublinie.

W fabrykach i zakładach pracy odbyły się manifestacje, 
na których zabierali głos członkowie partii, członkowie Stron­
nictwa Demokratycznego, Stronnictwa Pracy i liczni bez­
partyjni.

W Parowozowni Polskich 
Kolei Państwowych udział w 
zebraniu wzięło ponad 300 pra­
cowników.

Sprawę domniemanego „cu* 
du” referował naczelnik od- 
O TO BY WYWOŁAĆ WO­
KÓŁ „CUDU” ZAMĘT, ODE* 
Rwać ludzi od pracy i 
wykorzystując nieświa. 
domość sfanatyzowane* 
Go TŁUMU SPROWOKOWAĆ 
działu mechanicznego — ob. 
Garstecki.

Zebrani po dokładnym po* 
Gnaniu pobudek, jakimi kiero*

PAPIEŻ PIUS XII 
współczuła Niemcom 
„wygnanym z ojczystego kraju"

BERLIN (PAP). W niedzielę 
17 bm. papież Pius XII wygło­
sił przez radio przemówienie 
w języku niemieckim, w któ­
rym zwrócił się do „ukocha­
nych synów i córek Berlina, 
okręgu berlińskiego i Pomo­
rza??”

Papież oświadczył, że po 
Wieloletniej przerwie przema* 

do nich ze szczególnym 
kruszeniem, czyniąc to na 
prośbę biskupa berlińskiego 
kardynała von Preysinga.

„Miasto wasze — mówi pa­
pież — musiało przeżyć w mi­
nionych latach czasy apoka­
liptycznej wprost zgrozy. 
Wstrząsające potworności woj-

1 zniszczenia dotknęły jego 
murów..”

Pius XII podkreśla, że nie 
chce jednak zatrzymywać się 
&a smutnych wspomnieniach

nadzielą MW 
po dziesięciu latach 
przerwy 

znowu w Wszowle
WARSZAWA (PAP). W dniu 

22 lipca rb. otwarta zostanie 
w gmachu Naczelnej Dyrekcji 
Muzeów i Ochrony Zabytków 
(dawna „Zachęta”) czasowa wy 
stawa arcydzieł Jana Matejki.

Po 10 latach przerwy monu* 
mentalny obraz pt. „Bitwa pod 
Grunwaldem” zawisł już na 
swym dawnym miejscu. Na wy 
stawie oglądać będzie można 
Poza tym „Kazanie Skargi”, 
.Konstytucję 3 Maja” przenieś 
tioną czasowo na okres wysta* 
Wy lipcowej z warszawskiego 
Muzeum Narodowego oraz o* 
brązy „Batory pod Pskowem” 
i „Rejtan”. Wystawa otwarta 
będzie od dnia 22 lipca rb. do 
5 sierpnia rb.

wał się reakcyjny odłam dus 
chowieństwa lubelskiego potę* 
pili ostro sprawców i organi­
zatorów „cudu” lubelskiego, 
którzy przez gorszącą i oszu­
kańczą akcję usiłowali podwa- 
żyć autorytet władzy ludowej 
i posiać zamęt w kraju.

Oto wypowiedź jednego z 
pracowników ob. Hetmana:

— Stanowisko władz kościel* 
nych, które celowo przedłuża­
ły wyjaśnienie rzekomego „cu­
du” świadczy jasno, źe REAK­
CYJNEJ CZĘŚCI DUCHOWIEŃ 
STWA CHODZIŁO GŁÓWNIE 

ubiegłych lat, porusza więc 
inne fakty z przeszłości.

„Widziano również — mówi 
papież — podniosłą i mocną 
jak granit wiarę, która nie za­
łamała się ani pod przemocą, 
ani wskutek rozwiania *się 
wszystkich nadziei ziemskich. 
Niewzruszona cnota nie oba­
wiała się nawet śmierci, gdy 
chodziło o przykazania boskie... 
widziano wtedy szczerą miłość 
bliźniego, która ujawniła się 
wspaniale w najrozmaitszych 
formach..., młodzież katolicka, 
pełna wyrzeczenia i ofiarności, 
dochowała wierności Chrystu­
sowi... pobożni rodzice zacho­
wali nieugięcie bojaźń Bożą i 
boskie zasady chrześcijańskie­
go życia rodzinnego.”

Papież mówi dalej z uzna­
niem o księżach niemieckich, 
oświadczając: „Pełni samoza* 
parcia kapłani, którzy w o* 
wych latach nieopisanej nędzy, 
stali niezłomnie u boku swych 
wiernych — zarówno miejsco­
wych Jak i tych, którzy przy­
wędrowali, wygnani z ojczy* 
stego kraju (w oryginale nie­
mieckim: „Selbstlose Prdester, 
die in diesen Jahren unsag* 
licher Not treu zu ihren Glau* 
bigen standen — zu den ein* 
heimischen und zu den zuwan* 
dernden Heimatvertriebenen)r 
byli dla nich ostoją i wspar* 
ciem.”

Kończąc tę część swego 
przemówienia papież oświad­
cza: „Cieszymy się, kochani 
ojcowie i córki, źe mamy spo­
sobność wyrażenia wam naszej 
ojcowskiej wdzięczności za 
wiarę i miłość, wytrwanie i 
cierpliwość, z jakimi wśród 
nadludzkich wprost przeciwno* 
ści dotrzymywaliście wiary Bo­
gu i jego przykazaniom. Chry­
stusowi -i jego kościołowi.”

Pius XII zakończył swe prze 
mówienie do Niemców, udzie­
lając bogosławieństwa apostol­
skiego „całej diecezji beiliń-

miastu, wsi i ludowi”

Środa 20 lipca 1949 r. Nr 194 (207)

MANIFESTACJĘ PRZECIW 
PAŃSTWU LUDOWEMU.

Na zakończenie zebrania pra­
cownicy uchwalili jednogłośnie 
rezolucję, w której stwierdza* 
ją, że domniemany „cud” w 
Katedrze Lubelskiej jest wy­
korzystaniem religii dla wro­
giej Państwu Ludowemu dzia­
łalności.

Robotnicy Wiepofany po wy­
słuchaniu referatu wygłoszo­
nego przez pracownika fabryki 
tow. Bandurskiego uchwalili 
rezolucję potępiającą spraw­
ców gorszących zajść i organi­
zatorów rzekomego „cudu” w 
Lublinie. „Nie pozwolimy na 
próby dezorganizowania nasze­
go życia przez reakcyjną część 
kleru — stwierdzają robotnicy.”

W dużej atołówce MPKE licz­
nie zebrani tramwajarze z uwagą 
wysłuchali referatu ob. Łukom 
skiego, przedstawiciela Stron­
nictwa Demokratycznego. Na­
stępnie zebrani uchwalili rezo­
lucję, w której stwierdzają, że 
gorszące wypadki, przypomi­
nające średniowieczne eksce­
sy zorganizowane zostały świa­
domie przez część reakcyjnego 
kleru. W trosce o ład i porzą- 
dek w kraju zebrani apelują 

Żołnierze artyści

IV Poznaniu gościł ostatnio — jak już o tym pisaliśmy doskona 
ły zespół artystyczny Armii Radzieckiej. Zespół im Marszałka 
Rokossowskiego występował kilkakrotnie w auli U. P. a także 
w Zakładach Cegielskiego. W programie znajdowały się piękne 
pieśni i tańce rosyjskie. Publiczność poznańska oklaskiwała 
gorąco wszystkich wykonawców. Na zdjęciu taniec ukraiński 

kttóry się podobał najbardziej widzom.

do władz, aby położyły kres 
hańbiącym widowiskom w Lu­
blinie, i nie dopuszczały w 
przyszłości do nadużywania 
wiary dla celów obcych religii 
i wrogich Państwu Ludowemu.

Do pracowników Zakładów 
Siły, Światła i Wody przemó­
wił członek Wojew. Kom. S. D. 
ob. Jawiński. W rezolucji, u* 
chwalonej na zakończenie wie­
cu, zebrani robotnicy potępia­
ją stanowisko Kurii Biskupiej 
w Lublinie oraz domagają się, 
aby władze nie dopuściły w 
przyszłości do podobnych zajść. 
„MY PRACUJĄC BUDUJEMY 
PRZYSZŁOŚĆ POLSKI — 
STWIERDZAJĄ ROBOTNICY 
- NIE DOPUŚCIMY, ABY 
REAKCJA PSUŁA NAM TO 
CO BUDUJEMY.”

Podobne zebrania odbyły 
się w PZPO, Ubezpieczalni 
Społecznej, Warsztatach PKP, 
PMT, „Pebeco”, „Maggi”, 
w fabryce „15 Grudnia” 
i in. We wszystkich zakładach 
robotnicy wypowiadając się na 
temat zajść lubelskich zgodnie 
potępiali nadużywanie uczuć 
religijnych oraz żerowanie 
części kleru na naiwności ludz­
kiej. (Kr)

Papież mówi 
po niemiecku

W niedzielę papież przemówił po niemiecku do katoli­
ków niemieckich. Papież przemówił językiem pełnym mi­
łości i podziwu dla swych niemieckich owieczek. W go­
rących słowach wychwalał ich „cudowną podniosłość", 
mocną jak granit wiarę, ich wierność dla przykazań bo­
żych i gotowość poniesienia śmierci w obronie tych przy­
kazań, ich ofiarność i nieugiętą bogobojność.

Czytamy i własnym oczom nie wierzymy. W kim to do­
patruje się papież tych niezwykłych i nadludzkich nieomal 
zalet? Papież dopatruje się tych nadludzkich zalet w ka­
tolikach niemieckich, których przedstawiciele, jak pow­
szechnie wiadomo, w przytłaczającej swej większości po­
parli Hitlera, jego wojnę i jego zbrodnie. W katolikach, 
których przywódcy z Papenem na czele wbili nóż w plecy 
republice, utorowali drogę władzy Hitlerowi i nara­
zili .ludzkość na niesłychane cierpienia w ciągu lat dykta­
tury i okupacji hitlerowskiej! W katolikach których ko­
ścielni 1 polityczni przywódcy są dziś głównymi nosicie­
lami rewizjonizmu i szowinizmu germańskiego.

Papież kieruje do katolików niemieckich słowa, jakich 
nigdy nie słyszeli z jego ust katolicy polscy, mordowani 
przez Niemców, ani katolicy żadnego innego kraju’

Papież niedarmo tak wychwala katolików niemieckich. 
Watykan mówi im w tych słowach, że pochwala i apro­
buje nie ich wiarę, lecz ich reakcyjną politykę, a zwłasz­
cza ich jaskrawy antypolski rewizjonizm i szowinizm. 
Któż z nas nie pamięta zeszłorocznego listu papieskiego do 
biskupów’ niemieckich skierowanego przeciwko naszym 
granicom zachodnim. W ostatnim swym przemówieniu do 
Niemców papież dalej rozwija swą rewizjonistyczną pro­
pagandę mówiąc w słowach pełnych żald i litości o tych, 
którzy zostali wygnani ze „swej ojczyzny0.

Nacjonaliści i neohitlerowcy niemieccy dobrze rozumie­
ją słowa ich watykańskiego przyjaciela i profesora. Tego 
samego dnia, kiedy przemawiał papież, odbyło się w Ber­
linie zebranie wysiedleńców na którym występowali chrze 
ścijańsko-demokrstyczni politycy żądając „powrotu” do 
Niemiec polskich Ziem Zachodnich. Wystąpienie papie­
ża jest hasłem do nowej kampanii rewizjonistycznej i an- 
typoczdamskiej. I taki jest jego cel-

Watykan nie może ścierpieć. że w wyniku ostatniej kon­
ferencji paryskiej przyszło pewne odprężenie w sytuacji 
międzynarodowej* Watykan chce zerwać to odprężenie 
i dlatego podjudza Niemców do nowej kampanii nacjonali 
styęznej. Ale słowa Watykanu trafią nie tylko do Niemców. 
Zastanowią się nad nimi również ludzie wierzący w Pol­
sce i w innych krajach dobrze znający niemieckich szo­
winistów z własnych przeżyć Zastanowią się nad słowa­
mi Watykanu i wyciągną z nich wnioski.

Jf MP-oujęy t junacy „SP6* 
na dzień Święta Odradzenia

WARSZAWA. Z całego kraju 
napływają meldunki o przed­
terminowym wykonaniu przez 
młodzież polską podjętych zo­
bowiązań ku czci Święta Od­
rodzenia oraz na cześć pierw­
szej rocznicy powstania Zwią­
zku Młodzieży Polskiej. W 
zobowiązaniach tych przodują 
ZMP»owcy i junacy „SP”.

Przedterminowo wykonali 
zobowiązania ZMPmwcy z 
woj. łódzkiego. Członkowie 
ZMP z PZPB nr 4 wyproduko* 
wali 2 000 m tkanin ponad 
plan. Z inicjatywy ZMPsowców 
z PZPB nr 9 zostały utworzone 
4 młodzieżowe brygady współ* 
zawodnictwa pracy. Koła gmin* 
ne ZMP w pow. koneckim — 
zorganizowały 36 zespołów do® 
brego czytania.

Junacy 8 brygady „SP”, za- 
trudnionej przy budowie arte* 

Załogi fabryk poznańskich 
wykonują zobowiązania 
podjęte z okazji Święta Odrodzenia

Z coraz to innych zakładów 
pracy nadchodzą meldunki o 
podjętych i wykonanych zobo­
wiązaniach dla uczczenia Swię 
ta Odrodzenia.

Pracownic} Oddziału Me­
chanicznego PKP kończą do­
datkowy remont jednego pa­
rowozu typu PT 47-104, oraz 
budowę nowego cylindra paro­
wego o wartości 30 tys. zł. Po­
za tym w tych dniach oddadzą 
do użytku dwie pompy głębi­
nowe, które po odpowiedniej 
przeróbce zwiększyły swoją wy­
dajność.

Warsztaty P. K. P. re­
montują ponad plan jeden paro­
wóz i jeden wagon osobowy.

Robotnicy Zasobowni Głównej 
wyremontowali i zakonserwo­
wali 3 podziemne zbiorniki.

Zakłady Sprzętu Transporto­
wego nr, 3 wykonały jeden sa­
mochód ciężarowy.

Pracownicy Centrali Spółdziel 
ni Mleczarsko-Jajoarskich Od­
dział w Poznaniu, zobowiązali 
się podwyższyć produkcję

- skrzyń eksportowych do wys- 
syłki jaj, przez rozbiórkę sta­
rych nieużytecznych skrzyń o- 
raz uporządkować magazyny i 
podwórza.

Dział Transportowy CSMJ 
postanowił wymienić pęknięty 
blok do samochodu. Czynność 
ta przyniesie Oddziałowi 100 ty­
sięcy zł oszczędności.

Zespój pracownic laborato­
rium Centrali Spółdzielni Mle- 
czarsko-Jajczarskich przeprowa­
dzi dodatkowo próby na kwa­
sowość i zawartość tłuszczu w 
mleku pobranym w 50 punktach 
rozdzielczych.

Słuchacze Państw. Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych zor­
ganizowali wyzorową świetlicę 
dla robotników rolnych PGR w 
Rogalinie.

Muzeum Wielkopolskie otwie­
ra w dniu 22 lipca nowy od­
dział muzeum w Rogalinie.

Członkinie Ligi Kobiet w Po­
znaniu uporządkowują na sto­
kach Cytadeli groby żołnierzy 
polskich i radzieckich.

rii gazociągowej, łączącej Śląsk 
z Warszawą — zakończyli 
przedterminowo prace zaplano­
wane na miesięczny okres.

ZMPsowcy pracownicy węzła 
kolejowego w Bydgoszczy za» 
łożyli 30 brygad produkcyjnych, 
a członkowie koła ZMP przy 
pomorskich zakładach elektro­
technicznych wzięli udział w 
budowie basenu pływackiego 
dla robotników fabryki. Grupy 
obozowe harcerzy, realizując 
swoje zobowiązania skierowały 
ponad 8 tys. młodzieży do po­
mocy w akcji żniwnej, do prze 
prowadzenia akcji kulturalno- 
oświatowej i zbierania jagód, 
przeznaczonych na eksport.

Napływające meldunki świad 
cza również o poważnym u- 
dziale ZMP-owców, junaków 
„SP”, ZAMP-owców i harcerzy 
w walce z analfabetyzmem.
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Wymiana not miedzy Polska - a W. Brytania

Rząd Polski podtrzymuje stanowczo postulaty dotyczące
Stefan Brzeziński

o j e w o d a pozna ń s k i

ukarania winnych zajść
jakie miały miejsce na statku „Batoryii

M młZKlI I. UPBOWUBZEKIEM EISLEBA
WARSZAWA (PAP). Rząd b ytyjski 

reign Office z dnia 7 czerwca br. na
odpowiedział notą Fo* 

- —. — notę rządu polskiego z 
dnia 16 maja br. w sprawie uprowadzenia Eislera z M S 
„Batory”, przy czym przebieg wydarzeń przedstawiony został 
odmiennie niż to opisywała nota polska.

Rząd brytyjski wyraził ubo* [zgody władz polskich, przedstaw 
wanie z powodu biaku u= wicieli trzeciego państwa, tolewa nie

przedniego zawiadomienia kon

rycznie „co najmiliej dziwny I 
protest, dotyczący zachowania | 
się władz polskich” i stwierdza! 
ponownie, że „tylko dzięki o-' 
panowanej postawie kierownic- j 
twa i załogi M S „Batory” zda-! 
rżenia nie przybrały jeszcze!

poważnie (szych rozmiarów.”
Rząd polski podtrzymuje sta­

nowczo swoje postulaty, doty­
czące ukarania winnych i na­
prawienia szkody wyrządzonej 
polskiej banderze, statkowi i 
jego załodze.

sula R. P. o zamierzanej akcji 
władz brytyjskich. Samą akcję 
natomiast rząd brytyjski w 
swojej nocie przedstawił jako 
zgodną z doktryną, prawa mięs 
ozynarodowego i praktyką 
państw, polemizując obszernie 
x argumentami prawnymi i 
przykładami, przytoczonymi w 
nocie rządu polskiego.

W ten sposób przedstawiając 
przebieg wydarzeń rząd bry­
tyjski odrzucił protest rządu 
polskiego l jego żądanie uka­
rania winnych oraz naprawie­
nia wyrządzonej szkody. Rząd 
brytyjski wyraził ze^^wej stro* 
ny protest przeciwko „odmo­
wie władz polskich zastosowa­
nia się do całkowicie właści* 
wych żądań władz brytyjskich 
w przedmiocie wydania im p. 
Eislera.”

jest urzędników ambasady Sta­
nów Zjednoczonych w Londy­
nie, którzy grozili kapitanowi 
i czynnie współdziałali z polT 
cją brytyjską, nie była w żad* 
nym wypadku psprawiedliwios 
na.

Przechodząc do analizy praw 
nej problemu, nota polska 
stwierdza, że rząd brytyjski 
nie miał prawa dokonać are­
sztowania Eislera — a to nie­
zależnie od jakichkolwiek trak­
tatów ekstradycyjnych.

W zakończeniu swojej noty 
rząd polski odrzuca katego*

Przemysł rolno - spożywczy 
wykonał plan produkcji 
z 'wysoką nadwyżką

WARSZAWA. W czerwcu 
br. plan produkcji przemysłu 
rplno=spoŻ5;wczego został wy«
konany z nadwyżką.

W ub. mieś, znacznie 
niosła się konsumpcja

pod« 
piwa,

którego wyprodukowano 282

tys. hl, wykonując plan w 149 
proc. Plan produkcji wina wy* 
konano w 115 proc., wytwarza* 
jąc 3 752 hl różnych win. Pro­
dukcja octu w tyra samym o*

Rząd polski odpowiedział na 
notę rządu brytyjskiego notą 
wręczoną ambasadzie brytyj­
skiej w Warszawie w dniu 15 
lipca br.

Nota polska stwierdza na i
wstępie, że opis okoliczności (
faktycznych zawarty w nocie
rządu brytyjskiego „sprzeczny 
jest z rzeczywistym przebiee 
giem wypadków, a konkluzje 
prawne oparte są na mylnych 
przesłankach”. .

Wbrew twierdzeniom rządu 
brytyjskiego nota polska wy- } 
jaśnia, że przedstawiciele 
władz polskich udający się na 
statek tyra samym holowni­
kiem, co policja brytyjska, nie 
zostali przez nią poinformowa­
ni o zamierzonym aresztowaniu 
Eislera 1 nie prowadzili żad­
nych rozmów na ten temat 
Ponadto sprzecznie z twierdze* 
niem brytyjskim, policja zacho 
wała się wobec Eislera brutal*

tow w mętna} wódzia

kresie wyniosła i 
100 proc, planu.

Przeróbka nasion

3 433 hl tj.

na margarynę, olej
oleistych 

surowy,

nie, wlokąc go po korytarzach ; 
i pokładzie statku. ■

Obecność zaś na
i> Miotaj sie rybehko i tak będziesz w moim zoladku 

statku, bez li____________________________________ ________ L„

mydło i proszek do prania zo* 
stała wykonana ogółem w 100 
proc. Margaryny na skutek re’ 
montów, przeprowadzanych w 
zakładach „Amada”, wyprodu­
kowano 53 proc, planu.

Znaczną aktywność produk* 
cyjną wykazuje także Prze* 
m5Tsł Cukierniczy. Cukierków 
wyprodukowano 1 739 ton, prze 
kraczając plan o 15 proc, oraz 
czekolady 287 ton, przekracza­
jąc plan o 61 proc.

Przemysł Ziemniaczany w o« 
kresie sprawozdawczym wyproś 
dukował 1 506 ton produktów 
zi em n i a cza nych, p rz ek. r a cz a j ą c 
plan o 2 proc., oraz drożdży 
prasowanych 111 ton, przekra­
czając plan o 48 proc.

. Polski Monopol Tytoniowy 
w czerwcu br. wykonał znacz­
ne nadwyżki produkcyjne. Plan 
produkcji papierosów wykona­
no ogółem w 107 proc., tj. 
1 644 297 t.ys. sztuk. Tytoniu 
wyprodukowano 88 167 kg.

Państwowy Monopol Spiry­
tusowy wykonał plan produk­
cji rektyfikatu w 53 proc., spi­
rytusu surowego wyprodukowa 
no 32 proc, planu, a wódek 
czystych 86 proc, planu. Było 
to wynikiem remontów prze­
prowadzanych w niektórych za­
kładach.

W dniu wczorajszym minęło 13 lat od 
dnia rozpoczęcia walki z faszyzmem 
Franco.

W dniu 18 lipca 1936 roku rozpoczęła 
się w Hiszpanii faszystowska rebelia 
przeciw legalnemu rządowi republikań 
skiemu- Rebeką kierował generał Frań 
co na czele kliki wyższych oficerów, 
działając z ramienia reakcyjnej burżu- 
azji 1 obszarników hiszpańskich.

Przeciw faszystowskim rebeliantom 
powstał do walki naród hiszpański. W 
tej walce o wolność i demokrację przo­
dującą rolę odegrała klasa robotnicza 
Hiszpanii pod przewodnictwem Partii 
Komunistycznej.

Rząd republikański, który korzystał 
z poparcia znacznej większości narodu, 
odniósłby niewątpliwe zwycięstwo nad 
faszystami., gdyby nie pomoc udzielana 
Franco przez oś Berlin-Rzym. Inter­
wencja faszystowskich mocarstw, Nie­
miec i Włoch; nie organiczała się tylko 
do pomocy materialnej — broni i. sprzę­
tu. Traktując Hiszpanie jako pole do­
świadczalne przygotowywanej przez 
nich wojny światowej, H tler i Mussoli- 
ni posyłali swe doborowe dywizje do 
walki z legalnym rządem republikań­
skim.

O wyniku wojny w Hiszpanii zadecy­
dowała też w dużym stopiu tzw, , poli­
tyka nieinterwencji" mocarstw zachod­
nich. która faktycznie oznaczała popar­
cie dla Franco. Inicjatorem tej polityki 
był wówczas Leon Blum.

Ale naród hiszpański nie był mimo 
to osamotniony w tym ciężkim okresie. 
Międzynarodowy proletariat zrozumiał, 
że niebezpieczeństwo, w obliczu które­
go stanęła demokratyczna Hiszpania, 
stanowi groźbę dla całej postępowej 
ludzkości że zagarnięcie władzy przez 
faszyzm nosi w sob-e zarzewie wojny. 
Między narodowa solidarność mas pracu 
jących świata objawiła się w postaci 
brygad międzynarodowych, które po­
śpieszyły do Hiszpanii, by ramię przy

ramieniu z hiszpańskimi republikanami 
bronić sprawy demokracji i pokoju.

Przeszło dwa i pół roku trwała nie­
równa walka. W wyniku interwencji 
faszystowskiej oraz cichego poparcia 
mocarstw zachodnich Franco zwyciężył 
i ustanowił na długie lata krwawy re­
żim czarnej reakcji.

Rozgromienie państw „osi", hitlery­
zmu i faszyzmu włoskiego powinno by­
ło również przesądzić los ich latorośli, 
reżimu frankistowskiego. Naród hisz­
pański, który pokonany nie zaprzestał 
jednak walki, miał prawo wierzyć, że

i Md niszcansiil nie nomut się 
i 13 lat walki
j z faszyzmem Franco

z pomocą państw demokratycznych uda 
mu się zrzucić jarzmo znienawidzonego 
uzurpatora i przywrócić republikę.

imperialiści podeptali, podjętą na wnio­
sek Polski, rezolucję ONZ, potępiającą 
reżim frankistowski i nie zawahali się 
nawet przed próbą jego rehabilitacji.

Manewry te jednak napotykają na 
zdecydowany opór światowych sił de­
mokracji i pokoju. Dzięki czujności o- 
bozu demokracji nie uda je się amerykań 
skim imperialistom ani otworzyć drzwi 
ONZ dla Franco, ani zamydlić oczu po­
stępowej opinii publicznej świata co do 
roli jaką mu przeznaczają.

Mimo pomocy możnych protektorów, 
Franco nie czuje się więc pewny ani na 
arenie międzynarodowej, ani we włas­
nym kraju. W Hiszpanii bowiem dzia­
łają siły, które raz po raz wstrząsają 
jego dyktaturą, coraz silniej podmy­
wając mu grunt pod nogami.

Bohaterski opór narodu, którego nie 
udało się zgnieść najstraszniejszym ter­
rorem, nie słabnie- Miaią jego mocy 
będzie fakt, że So walki przeciw party­
zantom hiszpańskim Franco utrzymuje 
milionową armię (800 000 wojska 1 
200.000 sił policyjnych), że w całych 
prowincjach zmuszony jest ogłaszać

PiędatwielM osiągnięć
Obchodzimy za 3 dni piątą rocznicę ogłoszenia Manife­

stu Lipcowego Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego — święto narodowe i m^stwowe- 22 lipea jest datą 
przełomową w historii Polski- Stoi on na granicy 
dwóch okresów1’ dziejowych, w których jakżeż odmiennie 
układały się sprawy polskie. W dniu tym skonsolidowany 
obóz demokracji polsk;ei nrzeir’ pełna odpowiedzialność 
za los kraju i za przyszłość narodu polskiego, za jego roz­
wój i przebudowę społeczną. W Manifeście Lipcowrym 
obóz demokracji nakreślił nowy program polityki polskiej.

Przy ocenie tego historycznego wydarzenia należy więc 
podkreślić dwa momenty zasadnicze: pierwszy — że PKWN 
był w naszej historii pierwszą rzeczywistą demokra­
tyczną władzą opierającą się na szerokich masach naro­
du z klasą robotniczą na czele, władzą konsekwentnie 
zmierzającą do likwidacji okupacji przez walkę zbrojną 
z wrogiem aż do wyzwolenia kraju i drugi moment — źe 
PKWN pojawił się na widowni dziejowej z gotowym, 
słusznym i realnym programem politycznym, zmierzają­
cym do gruntowanej przebudowy struktury społecznej i po­
litycznej.

Manifest Lipcowy stanowi więc FUNDAMENT Polski 
Ludowej-

Robotnik, chłop i inteligent znajdował w Manifeście te 
ideały, do których zmierzał w w^alce politycznej na prze­
strzeni między obu wojnami. — a wdęc; wyzwolenia czło­
wieka pracy spod wyzysku obszarnictwa i knp’tału oraz 
wysunięcia na pierwsze miejsce ludzi pracy. Z Manifestu 
Lipcowego bił wielki patriotyzm, tak właściwy naszemu 
społeczeństwui i dzięki temu zyskał on sobie tym większe 
uznanie i poparcie.

Spójezmy dziś z odległości pięciu lat, na dorobek Pań­
stwa Polskiego i zróbmy choćby krótki bilans osiągnięć. 
Na przestrzeni tego czasu uderza nas przede wszystkim 
wierność Obozu Demokratycznego zasadom Manifestu 
Lipcowego. Główne wytyczne tego historycznego aktu, są 
konsekwentnie realizowane w praktyce państwowej. Tak 
jak zapowiadał Manifest, została naprawiona krzywda 
chłopska przez szeroką reform? rolną i uwłaszczenie. 
Wielki przemysł został znacjonalizowTany, zaś robotnik po­
wołany został w ramach Rad Zakładowych do kierownic­
twa i współodpowiedzialności za produkcję- Stały wzrost 
wytwórczości pozwolił na nieustanne podnoszenie stopy 
życiowej mas ludowych.

Rząd ludowy dokonał olbrzymiego wrysiłku przy urucho. 
mieniu przemysłu, tysięcy zniszczonych przez okupanta 
fabryk oraz placówek handlowych. Rząd rozbudował sieć 
szkolnictwa na terenie całego kraju, rozbudowuje kulturę, 
ubezpieczenia społeczne i zdrowotność.

Politykę zagraniczną oparliśmy na głębokiej, braterskiej 
przyjaźni i współpracy ze Związkiem Radzieckim. Dzięki 
tej polityce stanęliśmy nad Odrą i Nysą- Tryskaliśmy 
możliwości stania się państwem silnym politycznie i go-K 
spodarczo- Od nas, od całego społeczeństwa polskiego, od 
jego niesłabnącej wiary w przyszłość i wysiłku gospodar­
czego, zależy już wykorzystanie tych możliwości.

Społeczeństwo wielkopolskie z klasą robotniczą f chło­
pami mało i średniorolnymi na czele, daje podarcie cał­
kowite polityce, którą nakreślił w pamiętne dni lipcowe 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego. Hasło rzetelnej 
pracy nad odbudową państwa znajduje szczególne zro­
zumienie u mas ludu wielkopolskiego.

W 5 łatach od dnia Manifestu Lipcowego odbyliśmy du­
ży szmat drogi. Droga ta prowadzi xu pełnej realizacji tej 
wizji Polski, która stała przed twórcami Manifestu Lipco­
wego i skupiała najofiarniejszych bojowników o w»olność 
i niepodległość.

Polska Ludowca, kraj mas robotniczych i chłopskich wy­
zwolonych od wyzysku idzie konsekwentnie ku wielkiemu 
ideałowi społeczeństwa bezklasow’ego, tworzącego nowry 
świat, w oparciu o historyczne doświadczenia Kraju So­
cjalizmu — Związku Radzieckiego.

Chwała twórcom Manifestu Lipcowego!
Chwiała klasie robotniczej — realizatorce postanowień 

Manifestu Lipcowego!

Miń nM w Londynie
demonstrują przeciwko polityce Labour Party

LONDON (PAP). W dniu 17 
bm. na Trafalgar*Square w cen? 
trum Londynu odbyła się po­
tężna manifestacja robotników 
portowych, którzy biorą udział 
w akcji antylokautowej oraz 
w strajkach solidarnościowych 
w porcie londyńskim. W mani? 
festacji wzięli też udział strajk 
kujący marynarze kanadyjscy. 
Mówcy potępiali stanowisko 
przedsiębiorców i postępowanie 
rządu, który posunął się aż do 
ogłoszenia stanu wyjątkowego 
w celu złamania akcji robotni-

ków do ogłoszenia stanu wy­
jątkowego i posługiwania się 
wojskiem — konstatuje „Praw­
da” — świadczy o tym, że 

„socjalizm 
p. Attlee w

rozreklamowany 
demokratyczny” 
rzeczywistości jest
próbką „socjalizmu 
nego”.

typową 
policyj-

Mwmy 
nowy rekord 
elektromonterów

Tak jednak się nie stało. Franco, stan wojenny na długie miesiące.
który w okresie wojny pod maską neu­
tralności wysługiwał się hitleryzmowi, 
który stał się protektorem zbrodniarzy 
spod znaku swastyki, znalazł nowych 
możnych przyjaciół. Anglo-amerykań- 
scy imperialiści znaleźli w nim bowiem 
sojusznika dla ich agresywnej polity­
ki, świetnego obrońcę „kultury zachod-
niej", wiernego herolda „polityki 
komunistycznej". Uznali oni. że 
pania frankistowska jest jedyną 
ną bazą wyoadową dla przyszłej

anty- 
Hi sz- 
pew- 
agre-

sji, że reżim Franco stanowi jeden z 
filarów powodzenia ich nlanów.

T dlatego postanowili mu pomóc. Po­
życzki dolarowe, współpraca gospodar­
cza ciche uczestnictwo w planie Mar-

Trzynaście lat trwa walka narodu 
hiszpańskiego Trzynaście lat walczą 
masy ludowe pod przewodnictwem 
Partii Komunistycznej przeciw faszyz­
mowi frankistowskiemu który spod o- 
piekuńczych skrzydeł Hitlera 1 Mussoli* 
niego przeszedł po wojnie pod opiekę 
możniejszego protektora — anglo-ame- 
rykańskiego imperializmu, torującego 
drogę faszyzmowi.

Trzynasta rocznica rozpoczęcia się 
wojny w Hiszpanii, przypomina nam, że 
walka, z groźną dla pokoju dyktaturą 
Franco, trwa nadal, że obowiązkiem 
wszystkich ludzi, pragnących przeciw­
stawić się wojnie, miłujących pokój,

ków. Przemawiał m. in. 
leżny poseł Platts Mills, 
krytykując rząd,

MOSKWA. Komentując

nieza*
ostro

akcję
robotników portu londyńskiego, 
dziennik „Prawda” stwierdza, 
że rząd Labour Party od same, 
go początku stanął jawnie i
niedwuznacznie 
przedsiębiorców
Miarą 
rządu 
szenie 
porcie

po stronie 
okrętowych.

antyrobotniczej pozycji 
Labour Party jest ogło? 
stanu wyjątkowego w 
londyńskim.

jest popieranie walczącej demokracji w 
shalla — oto tylko fragment pomocy im- Hiszpanii, której zwycięstwo stanowić 
perialistów dla dyktatury frankistow- będzie wielki wkład w dzieło pokoju i
sklej. Nie ograniczając sfo do tęgo, postępu. K M.

Zarówno prasa labourzystow 
ska jak i konserwatywna ciska 
gromy przeciwko . robotnikom 
doków londyńskich, których 
jedynym przestępstwem jest to, 
że dzielnie bronią swych praw.

Całe postępowanie rządu la= 
bourzystowskiego, uciekające- 
go się w stosunku do robotni*

WARSZAWA (PAP), Na bu­
dowie, prowadzonej przez PPB 
nr VIII w Warszawie elektro­
monterzy Henryk Olewiński i 
Antoni Chrobot, pracując zespo 
Iowo przy zakładaniu instala­
cji elektrycznych, pobili re­
kord Włodarczyka i Dobrowol­
skiego, osiągając 1694 proc, 
normy.

W ciągu 8 godzin pracy za­
łożyli oni 259 wyłączników J 
kontaktów, 6 wyłączników ho­
telowych, 35 przycisków dzwon 
kowycb oraz 36 dzwonków 
elektrycznych.

Normalnie, przy zastosowaniu 
obowiązującej normy wykona­
nie tej pracy zajęłoby ponad 
135 godzin.

Sukces swój Olewiński 1 
Chrobot osiągnęli dzięki spra­
wnej organizacji pracy i wpro* 
wadzeniu drobnych, lecz poży­
tecznych pomysłów racjonali­
zatorskich.
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W przededniu Święta Odrodzenia
Inż. Czesław Rukszto

Energetyka Poznańska w okresie 1945-49
węgiel - geegodarce goishlti

Największym bogactwem
Polski powojennej, zniszczo-

W początku swej działalno­
ści a mianowicie w maju 1945 
r. Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Poznańskiego stanęło 
wobec szeregu powabnych 
trudności. Czynne przed woj­
ną i w okresie okupacji na 
terenie poznańskim elektrow­
nie były w większości zni­
szczone, linie wysokiego i ni­
skiego napięcia, podobnie jak 
elektrownie nie tylko nie 
•czynne lecz zdemontowane- 
Wśród zakładów całkowicie 
zdemontowanych należy wy­
mienić: Zakład Wodno Elek­
tryczny w Dychowie, Elek­
trownię Cieplną I. G. Farben 
w Gorzowie, Elektrownię Wo­
dną w Gubinie.

Z elektrowni poważnie u- 
szkodzonych względnie, jeżeli 
•chodzi o wodne, zalanych wo­
dą należy podać:

1) Elektrownię Wodną w 
Haduszcu Starym.

2) Elektrownię Wodną w 
Dobrzycy.

3) Elektrownię Wodną w 
Kamiennej, wreszcie Elek­
trownię Poznańską, najwięk­
szą w Okręgu, która posiadała 
poważne uszkodzenie kotłow­
ni i urządzenie do nawęgla- 
m a.

Oceniając w przybliżeniu 
^niszczenie można je określić:

liniach na 70 proc, i w 
elektrowniach na 65 proc.

Stan obecny
Obecnie czynnych jest w 

Okręgu Poznańskim 13 zakła­
dów elektrycznych.

Długość linii, którymi roz­
dzielana jest energia w Okrę­
gu Poznańskim wynosi około

10 500 km. Ilość podstacji 
rozdzielczych ZEOP wynosi 
1524 km. Do dzieła odbudowy 
Energetyki Poznańskiej przy­
czynili się ludzie nieraz po­
przednio zupełnie z nią* nie 
związani, ludzie którzy w wal 
ce o wznowienie Energetyki 
Poznańskiej pokochali swój 
fach, poznali go należycie w 
najtrudniejszych nieraz wa­
runkach i dzisiaj są trwałą 
podporą tej najważniejszej 
dziedziny przemysłu. Wśród 
wielu, wielu nazwisk należy 
wymienić choć kilka: Koło- 
wrotkiewicz, Fitt, Kaczmarek 
Gracjan. Hoeft, Wierzbiński, 
Witkowski, Darmosz, Jacko­
wiak, Strugarek, Humbla, Wo 
łoczko, Bartkowiak, Patalas. 
Z ludzi transportu należy 
wymienić: Baczyńskiego, Fili­
powskiego, Walkowiaka, Ja­
kubowskiego, Powałowskiego. 
Oto cała plejada monterów i 
techników, którym należy 
zawdzięczać, że tak szybko i 

Rozbudowa ZEOP w 19<
Uwzględniając potrzeby woj. 

poznańskiego i Ziemi Lubu­
skiej w latach 1946/7 został 
rozpracowany plan rozwoju 
ZEOP- W planie tym biorąc 
pod uwagę, że obecna moc 
za: ns falowania turbozespołów 
jest stanowcza za mała, przewi 
dziano odbudowę trzech siło­
wni elektrycznych a miano­
wicie:

a) Rozbudowę Nowej Elek­
trowni Poznańskiej o je­
den turbozespół;

b) budowę Elektrowni O- 
kręgowej w Gorzowie z 
zainstalowaniem w niej 
3 turbozesplów;

c) odbudowę Zakład. Wod­
no - Elektr- w Dychowie 
przez zamontowanie 2 
hydrozcspołów.

Po uwzględnieniu montażu 
mniejszych turbozespołów w

sprawnie została odbudowana 
nasza Energetyka. Z inżynie­
rów należy wymienić: inż- 
Kaczmarka, dyr. Kuligowskie- 
go, Kodyma, Woźnikowskiego, 
Stefana, Hofmana, Otlewskie- 
go, Szałajkę, Roo Rydlęwicza.

O rozwoju Zjednoczenia 
najlepiej świadczyć mogą cy­
fry produkcji podane w mi­
lionach kilowato-godzin.
W r. 1945 — 46,6 MIO-Kwh
W r. 1946 — 143,—
W r. 1947 — 165,—
W r. 1948 — 194,—
W r. 1949 — przewidziane jest 
przekroczenie 200 MIO-Kwh.

Odbudowując zniszczone 
elektrownie i sieci nie zapo- 
niało ZEOP o potrzebach wsi 
poznańskiej. 1W międzyczasie 
zostało zreelektryfikowanych 
150 wsi, a zelektryfikowanych 
całkowicie od nowa 200.

50 r. i w planie 6-lefnim 
przemyśle, moc zainstalowana 
w końcu planu 6-letniego, ma 
wynieść w Poznańskim Okrę­
gu 160.000 KW.

W roku bieżącym na inwe­
stycję ma wydatkować Zjed­
noczenie kwotę 1,5 miliarda 
zt W planie 6-letnim przewi­
dzianych do zelektryfikowa­

nia jest 1800 wsi. W ramach 
planu 6-letniego przewidzia­
na jest między innymi prze­
budowa węzła poznańskiego.

Ludzie energetyki

Realizując tak poważne za­
dania od których zależy go­
spodarka nie tylko woj. po­
znańskiego i Ziemi Lubuskiej, 
lecz i sąsiadujących Zjedno­
czeń energetycznych, ZEOP 
zdaje sobie z tego sprawę, że 
wykonanie planu 6-letniego, 
może mieć miejsce przy wła­

ściwej gospodarce człowie­
kiem.

W okresie ostatnich trzech 
lat zostało przeprowadzone 
około 15 kursów doszkalają­
cych własny personel. Na rok 
bieżący przewidziane jest 
przeprowadzenie dalszych 5 
kursów.

W początkach roku bieżą­
cego został zainicjonowany na 
szeroką skalę ruch współza­
wodnictwa i racjonizacji. W 
szlachetnym współzawodnic­
twie Elektrownia Poznańska 
od paru miesięcy zajmuje pier 
wsze miejsce, osiągając lepsze 
wyniki eksploatacyjne od Elek 
trowńi w Szczecinie i Byd­
goszczy. Z siedmiu podokrę- 
gów we współzawodnictwie 
na pierwszym miejscu znaj­
duje się Pódokręg Gorzowski.

Z przodowników pracy na­
leżałoby wymienić cały szereg 
osób a wśród nich jednak w 
pierwszym rzędzie należy wy­
mienić pracowników Nowej 
Elektrowni: Kopę, Biegań­
skiego, Wożniaka, Zur czaka, 
Wudkę, Caśsyliusza.

W dbałości o człowieka, w 
roku bieżącym została kolo­
nia w Zagórzu k. Drezdenka 
zamieniona na wzorowe pre­
wentorium dla dzieci pracow­
ników Energetyku

Z akcji Funduszu Wczasów 
Pracowniczych, skorzysta w 
br. 60 proc, pracowników fi­
zycznych, 30 proc- umysło­
wych.

Na kolonie letnie ZEOP kie 
ruje w br. 400 dzieci. Bez­
płatnie na wczasy wyjedzie w 
III kwartale br. 12 przodow­
ników pracy.

Dotychczasowe osiągnięcia 
Energetyki Poznańskiej świad 
czą o tym, że ZEOP jest przy­
gotowane do wykonania pla­
nu 6-letniego i zadaniom, któ­
re stoją przed nim sprosta.

nej w bezprzykładny sposób 
wojną i okupacją stał się wę­
giel. Jest on podstawowym 
surowcem przemysłowym, a po 
wojnie stanowi on niezmier­
nie cenny, poszukiwany na 
rynkach światowych artykuł.

Polska Ludowa siała się po­
tęgą węglową dzięki odzyska-
niu przy poparciu ZSRR zagłę 
bi węglowych: Śląska Opol­
skiego i Dolnego, dzięki upań­
stwowieniu przemysłu węglo­
wego, poddan u go jednolite­
mu planowemu kierownictwu, 
dzięki masowemu współzawod

O roli węgla w naszym han­
dlu zagranicznym świadczą 
najlepiej cyfry. Węgiel i koks 
stanowiły w r. 1945 — 82,25 
proc, naszego eksportu, w r. 
1946 — 67,4 proc., w 1947 — 
62,9 proc., a w 1948 r. około 
50 proc. Malejący z roku ma 
rok udział stosunkowy węgla 
w eksporcie polskim świadczy 
o rozwoju naszej gospodarki, 
o stałych rozszerzaniu wach­
larza eksportowanych przez 
Polskę towarów. W cyfrach 
bezwzględnych bowiem eks­
port węgla i koksu stale roś­
nie i dochodzi już do około 
25 milionów ton rocznie.

Polska wysunęła sie na pier 
wsze w Europie i na drugie 
po USA miejsce w świecie w 
eksporcie Węgla.

nictwu pracy górników i pod­
jętej od chwili wyzwolenia 
energicznej odbudowie prze­
mysłu węglowego i dokony­
wanym nieustannie inwesty­
cjom.

WYDOBYCIE WĘGLA KA­
MIENNEGO WYNOSIŁO W 
1938 — 38.8. MIL. TON, W 
1945 R. — 20.18 MIL. TON, 
W 1946 — 47.29 MIL. TON, 
W 1947 — 59.1 MIL. TON, W 
1948 — 70.26 MIL. TON. PLAN 
NA ROK BIEŻĄCY PRZE­
WIDUJE WYDOBYCIE 74 
MILIONÓW TON. POMYŚL­
NIE ROZWIJA SIĘ RÓW­
NIEŻ PRODUKCJA KOKSU 
I WYDOBYCIE WĘGLA BRU 
NATNEGO, KTÓRE WZRO­
SŁO W PORÓWNANIU Z RO 
KIEM 1937 — 40-KROTNIE.

W r. 1948 po raz pierwszy
został przekroczony o 1.2 pro-

PerspeKtywy rozwoju rolnictwa
Podstawową wytyczną pla- 

6-letn.iego jest: wszech­
stronny rozwój sił wytwor­
nych naszej gospodarki naro 
<iowej d związany z nim bez­
pośrednio maksymalny wzrost 
stopy życiowej ludności.

Środkiem realizacji tego za 
$ania jest wszechstronne uprze 
Wysłowienie kraju.

Jeśli przyjąć za 100 łączną 
Produkcję przemysłu i rolnic­
twa i porównać stosunek mię­
dzy wartością produkcji prze­
mysłowej a wartością produk­
cji rolnej przed wojną, obec­
ne i w perspektywie 6 lat, 
Wówczas:

na przemysł przypada:
1937 r. 45.5
1949 r. 65.8
1955 r. 74.0
na rolnictwo przypada: 
1937 r. 54.5
1949 r. 34,2
1955 r. 26,0
O 45 procent wzrośnie 

produkcja rolna
W wyniku realizacji planu 

6'letniego Polska stanie się 
Państwem przemysłowo-rol­
nym. Jeśli w r. 1949 stosunek 
ludności zatrudnianej w roi- 
Wctwie i poza rolnictwem 
kształtował się jak 52:48. to w 

1955 wyglądać bedzie jak 
47:53.

Aby jednak mogły być zre­
alizowane nasze wielkie am- 
b'icje i plany rozwoju przemy 

wzrostu dobrobytu i kul­
tury, musi w tym samym cza 
sio bardzo poważnie wzrosnąć 
i rozwinąć się nasza produk­
cja rolna. Plan 6-letni usta­
la wielkość tego wzrostu na 
ck. 45 proc, w stosunku do sta 

z 1949 r. Dopiero taki bo­
wiem wzrost produkcji rolnej, 
takie tempo jej rozwoju da 
słuszną j prawdziwą proporcje 
między przemysłem i rolnic* 
twem i umożliwi zarówno nie. 
zbędny wzrost konsumeji lud­
ności miejskiej i wiejskiej, jak 
i konieczny wrrost zaopatrzę

nia w surowce rolnicze prze­
mysłu rolnego i spożywczego 
oraz włókienniczego.

Przy założonym średnim 
wzroście produkcji rolnej w 
latach 1950—55 o 45 proc, w 
stosunku do roku 1949, roczny 
wzrost wyniesie 6 proc. W 
dwóch zaś podstawowych ga­
łęziach produkcji rolnej wzrost 
w 1955 roku w stosunku do 
1949 r. ułoży się następująco: 
w produkcji roślinnej 134%' 
w produkcji zwierzęcej 166%

Gwarancją realności tempa 
rozwoju produkcji rolnej jest 
pomoc rządu ludowego w dz.e 
dżinie technicznej, organiza­
cyjnej, oświatowej i społecz­
nej.
5,5 razy więcej maszyn rol­

niczych
W 1955 r. rolnictwo polskie 

w stosunku do stanu przedwo 
jennego otrzyma ponad 5.5 ra­
zy więcej maszyn rolniczych 
oraz ponad 4 razy więcej na­
wozów sztucznych. Poza tym 
rolnictwo otrzyma 45 tys. trak 
torów, których przed wojną 
wieś polska nie używała.

Jednocześnie w okresie 1950 
do 1955 r. zostanie zelektryfi­
kowanych 10.0000 gromad; 
łączn e z dotychczas wykona­
nym iipracami połowa gromad 
w Polsce będz e korzystała z 
energii elektrycznej.

W toku planu sześcioletnie­
go zostanie zorganizowana 
sieć Państwowych Ośrodków 
Maszynowych po 2—3 na po­
wiat. które będą posiadały po 
15—50 traktorów i zespoły 
wielk’ch maszyn rolniczych. 
Ponadto powstaną Gromadz­
ki 2 Spółdzielnie Maszynowe. 
W-glęęlniie Gromadzkie File 
Spółdzdelczych Ośrodków Ma­
szynowych .

Plan sześcioletni przewiduje 
szeroko rozbudowaną sieć lecz 
nic weterynaryjnych z peł- 
nym wyposażeniem, racjonal­
nie rozmieszczonych na tere-

nie poszczególnych woje­
wództw.

W ramach planu 6-letniego 
przeprowadzone zostaną wiel- 
kie prace melioracyjne, dz ęki 
którym powstaną potężne ba­
zy hodowlane.
Rolnicy — fachowcy podniosą 

poziom gospodarki
Celem udostępnienia rozwi­

jającej się w okresie 6-lec a 
nowoczesnej technice rolni-

ną technikumy mechaniki roi 
nej, rachunkowości rolnej i 
kierownictwa gospodarstwa 
rolnego. Obok tych liceów dla 
masowej specjalizacjii działać 
będą odpowiednio zmodyfiko­
wane szkoły rolnicze i kursy.

Równolegle powstaną liczne 
rolnicze instytuty specjalne, 
rozwiną planową, twórczą pra 
cę Rolnicze Instytuty Rejono­
we, zacieśni się współpraca 
między nauką rolniczą a prak

stwowych pszenica i jęczmień 
— o 27,5 proc., żyto — o 30,8 
proc., ziemniaki — o 15,4 proc, 
i buraki cukrowe — o 31,6%.

Olbrzymi rozwój hodowli
Jednocześnie wzrośnie bar­

dzo wydatnie dlość inwenta­
rza. Wzrost ten w stosunku

1949 wyniesie:

czej niezbędnych kadr, celem I tyką.

nasycenia Państwowych Go­
spodarstw Rolnych, spółdziel­
czości rolniczej i spółdzielczo­
ści produkcyjnej oraz rolnego 
aparatu instruktorskiego nie­
zbędnymi fachowcami, powsta 
ną dziesiątki liceów, względ­
nie technikumów wyższej spe- 
cjalzacji. Poza specjalizacją 
w dziedzinie hodowlanej, mle 
Czarskiej, ogrodniczej, rybac­
kiej, pszcz łapskiej itd., powsta

W wyniku tych wys łków w 
nauce i praktyce rolniczej o7 
raz pomocy naszego przemy­
słu, który dostarczy rólniętwu 
nowoczesnego sprzętu przecięt 
ne plony gospodarki chłop­
skiej wzrosną w stosunku do 
1949 r. w pszenicy i jęczmie­
niu o 34 proc., w życie — 27,6 
proc., w 3:emniakach o 14% 
i w burakach cukrowych — o 
27 proc. A w majątkach pań.

do r. 
konie 
bydło 
w tym krowy 
trzoda chlewna 
owce 
kury ogółem

117.6 144.6
150.8 324,0
160.0 341.3
155.9 455.3
156.2 275.1
130.7 2.054,6

Mleczność krów chłopskich 
powinna osiągnąć w 1955 roku 
1.900 litrów średniego udoju
rocznego, co da je ca 27 proc, 
więcej niż w 1949 r. Mlecz­
ność krów w P. G. R. osiągnie 
w 1955 r. 2.600 litrów średnie­
go udoju rocznego, co daje o 
55 proc, więcej, niż w 1949 r.

W roku 1955 otrzymamy 
dzięki ogólnemu wzrostowi po 
głowią żywca wołowego o 119 
proc, więcej, niż w 1949 roku 
oraz żywca wieprzowego o 62 
proc, więcej, niż w 1949 r.

Dzięki tym osiągnięciom w 
produkcji rolnej będziemy w 
stanie zapewnić wzrost spoży­
cia na głowę nreszkańca Pol­
ski o 67 proc.

Plan sześcioletni w rolnic­
twie dokona ogromnego prze­
łomu w strukturze zasiewów, 
w wydajności z ha, z wydaj­
ności hodowli, zmieni formy 
pracy w kierunku poważnego 
zmechanizowania podstawo­
wych procesów produkcyjnych 
i przyczyni się do stopniowe­
go, ale nieustannego, oparte­
go na zasadach dobrowolno­
ści, przechodzenia z gospodar­
ki indywidualnej na gospo­
darkę zespołową, jako wyż­
szą formę, gwarantującą peł­
niejszy rozwój gospodarki i 
wyższy dobrobyt chłopa i ca­
łego społeczeństwa.

L. P.

centu przedwojenny po,ziiom 
produkcji kopalń, znajdują­
cych s'ę na obecnym obszarze 
państwa polskiego.

Spożycie węgla w kraju 
jest obecnie dwukrotnie więk­
sze niż przed wojną. Przej­
ście ludności wiejskiej z tra­
dycyjnego na ws,i opału — 
drzewa, na węgiel, spowodo­
wało wzrost spożycia węgla 
na cele opałowe ze 160 kg 
rocznie na jednego mieszkań­
ca — do 500 kg,

Z roku na rok rośnie wy­
dajność pracy w górnictwie i 
jest ona już największa w 
Europie. Plan na rok bieżący 
przewiduje dalszy wzrost prze 
ciętnej wydajności o 76 kg na 
robotnikodniówkę w porów­
naniu z wydajnością z roku 
ubiegłego.

W przeciwieństwie do ustro 
ju kapitalistycznego wzrost 
wydajności pracy w przemyśle 
socjalistycznym opiera się nie 
na zwiększonym wysiłku fi­
zycznym robotnika, lecz na me 
chanizacji pracy i zastosowa­
niu nowych metod pracy. 
Właśnie wynalazcami nowych 
metod organ zacj.i pracy są 
sławni przodownicy spośród 
górników, jak Pstrowski, Bug 
dołowie. Zieliński, Apryas, 
Markiewka i iinni. Wysiłki 
państwa ludowego nad uspraw 
niemem technicznym kopalń 
ilustrują rozmiary nakładów 
inwestycyjnych. Na tonę wy­
dobytego węgla zainwestowaliś 
my w r. 1945: 0,24 zł przed­
wojennych, w 1946 — 0,67 zł. 
w 1947 — 1,14 zł i w 1948 — 
1,77 zł przedwojennych, U- 
zbrojenie maszynowe rębaczy 
ustawicznie rośnie.

Umaszynowienie przemysłu 
węglowego, wzrost wydajno­
ści pracy i zastosowanie no­
wych metod organizacja pra­
cy, umożliwi wydobycie w r. 
1955 — 97 milionów ton wę­
gla, co łącznie z podwojeniem 
produkcją stali stworzy nam 
bazę dla dalszego uprzemysło 
wienia kraju, dalszego wszech 
stronnego rozwoju gospodarki 
narodowej i całkowitego jej 
przekształcenia na gospodarkę 
socjalistyczna.

J. F. Ch. j
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W rocznicę powstania Związku Młodzieży Polskiej
Bączykowski Antoni Przemy, Woj, Zarządu ZMP

ZMP kroczyć będzie zawsze
w pierwszych szeregach bojowników o Socjalizm

20 lipca br- młodzież polska obchodzi pierwszą rocz­
nicę powstania swej ideowo-wychowawczej organizacji — 
Związku Młodzieży Polskiej. Ze wszystkich zakątków na­
szego kraju ze wszystkich miast, miasteczek i wsi pol­
skich, ze wszystkich zakładów pracy i szkól Sztafeta 
Z. M. P. niesie do Stolicy meldunki o życiu i dorobku 
kół milionowej już dzisiaj Organizacji.

NASZ DUMNY MELDUNEK
Sto tysięcy ZMP-owców województwa poznańskiego 

melduje o swoim wkładzie w odbudowę kraju, o swym 
dorobku w dziedzinie kształtowania socjalistycznego obli­
cza młodego pokolenia Polski Ludowej.
W ofiarnej walce i pracy 

n boku klasy robotniczej, pod 
kierownictwem jej Partii doj­
rzewał aktyw młodzieżowy. 
W walce z wpływami miko-

rodu — polskiej klasy robot­
niczej i jej ideowej i politycz­
nej kierowniczki Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

W rezultacie możemy dziśWRN-ow-łajezykowskiej

skiej reakcji na młodzież poi. 
ską, na platformie walki o re- 
lizację politycznych i gospo­
darczych wytycznych Manife­
stu PKWN-u wyrastała jed­
ność postępowej młodzieży 
polskiej.

W ożywionej dyskusji lik­
widowaliśmy truciznę burżua- 
zyjnej, wstecznej ideologii, 
której spuściznę pozostawiły 
w umysłach części naszej mło 
dzieży czasy sanacji i okupa­
cyjnej działalności londyńskich 
politykierów, której ohydę 
ukazał nam w całej okazało­
ści dopiero co zakończony pro­
ces zdrajcy i prowokatora 
Doboszyńskiego.

Patriotyzm postępowej mło« 
dzieży polskiej, jej zapał w 
walce o odbudowę kraju, o 
budowę lepszej przyszłości 
naszego narodu stały się pod­
stawą ideologiczną naszego 
zjednoczenia, wykwitły pło­
miennym entuzjazmem W 
dniach wrocławskiego Kon­
gresu.

Mija dziś pierwsza rocznica 
powstania Związku Młodzieży 
Polskiej. Rok istnienia ZMP 
— to r°k ofiarnej pracy ty­
sięcy jego aktywistów, to jego 
walka o mobilizację młodzie­
ży pracującej w fabrykach, 
kopalniach czy PGR-ach, mło­
dzieży rzemieślniczej, biedno- 
i średnio chłopskiej do „wal­
ki. nauki j pracy" pod sztan­
darami walki o pokój, postęp 
i sprawiedliwość społeczną, to 
rok walki o poprawę bytu i 
awans społeczny młodzieży, 
o podniesienie jej poziomu 
kulturalnego.

W pracy swej popełniali­
śmy niejednokrotnie błędy. W 
pierwszej fazie swej działal­
ności nie docenialiśmy na­
szych zadań na odcinku wiej­
skim, często zbyt trudnym, 
niezrozumiałym dla niej ję­
zykiem przemawialiśmy do 
młodzieży, zdarzało się, że 
członkowie naszej organizacji 
dawali się sprowokować czyn­
nikom reakcyjnyiń i z płasz­
czyzny prowadzonej przćz nas 
^alki z reakcyjną, pólityku- 
jącą częścią kleru schodzili 
na niesłuszne pozycje dysku­
sji teologicznych. Były w na­
szych szeregach niesłuszne 
tendencje do stworzenia z 
ZMP organizacji kadrowej, to 
znów — zbyt mało czujności 
klasowej przejawialiśmy w 
swej walce o umasowienie 
Związku*

Błędy te jednak przezwy­
ciężaliśmy i przezwyciężamy 
systematycznie czerpiąc nauki 
z doświadczeń i osiągnięć 
przodującej siły naszego na-

poszczycić się poważnymi o- 
siągnięciami.

Na bilans pracy ZMP-owej 
organizacji województwa po­
znańskiego w pierwszym jej 
roku istnienia składa się 
wzrost liczby członków o 95 
proc, (w chwili obecnej po­
nad 100.000), wzrost liczby kół 
o 80 proc, (w chwili obecnej 
3600), składa się szeroko za. 
krojona i różnorodna działal­
ność*

Wzrasta z miesiąca na mie­
siąc udział młodzieży we 
współzawodnictwie pracy. U- 
dział ten wyraża się w dru­
gim kwartale br. cyfrą ponad 
4.600 młodzieży pracującej w 
fabrykach naszego wojewódz-

twa i ponad 5.000 młodzieży 
pracującej w PGR-ach.

Ponad 800 Młodzieżowych 
Brygad Kontroli warunków 
pracy i płacy broni intere­
sów młodzieży pracującej w 
prywatnym przemyśle, w rze­
miośle i handlu i u wiejskich 
bogaczy.

Tysiące młodych robotników 
i chłopów skierowaliśmy do 
szkół oficerskich, do szkół 
SPP i innych, na Kursy Przy­
gotowawcze do studiów uni­
wersyteckich, na kursy trak­
torzystów, księgowych itd. 
otwierając im tym samym 
drogi — niedostępnego dla 
nich za czasów sanacji — a- 
awansu społecznego. Ponad 
3000 aktywistów j członków 
ZMP naszego województwa 
przeszkoliliśmy w naszej szko 
le organizacyjnej, na kur­
sach wieczorowych i wczaso- 
kursach. W 800 przeszło 
świetlicach rozbrzmiewa dziś 
ZMP-owa piosenka.
WYCHOWUJEMY ŚWIADO­

MYCH BOJOWNIKÓW
O SOCJALIZM

Zdajemy sobie sprawę z te­
go, że w marszu Polski Lu­
dowej do Socjalizmu czekają 
nas ogromne zadania. Wiemy 
o tym, żeby zadanie to wyko­
nać trzeba, by 100.000 człon­
ków ZMP naszego wojewódz*. 
tw’a stało się 100.000 świado­
mych bojowników o Socja­
lizm. Wiemy o tym, że dale­
cy jeszcze jesteśmy od tego 
stanu, lecz równocześnie wie­
my, że w dorobku narodu 
Polskiego w mijającym 5- 
leciu od chwili ukazania się 
Manifestu PKWN poważne 
miejsce zajmuje wkład mło­
dzieży 1 naszej organizacji* 1 
z tego właśnie czerpiemy na­
szą dumę i wiarę w nasze 
siły’, Związek Młodzieży Pol­
skiej iść zawsze będzie w 
pierwszych szeregach bojowr- 
ników o Socjalizm — twór­
ców lepszej, szczęśliwszej 
przyszłości mas pracujących 
naszego kraju.

Budując szczęście swego na. 
rodu walczyć będziemy o po­
lityczne i społeczne wyzwo­
lenie wszystkich ludów świa­
ta.

Woźniak Edmund Zast przew. Woj. Zarządu ZMP

Młodzież w II kwartale współzawodnictwa

Nie ma przeszkód nie do pokonania
w budownictwie lepszei i piękniejszej przyszłości

—ustroju socjalistycznego
Młodzież robotnicza wojewó­

dztwa poznańskiego zakończyła 
przed dwoma dniami II kwartał 
współzawodnictwa pracy.

Fakt ten tym większej nabiera 
wagi, że jest on połączony z 
Lszą rocznicą powstania i pracy 
ZMP-owej organizacji i 5-tą ro­
cznicą P.K.W.N.

Wielu z nas pamięta pierwsze 
nieśmiałe kroki, jakie stawiali­
śmy na tym odcnku w lecie 1946 
r. Młodzież pierwsza wówczas 
rzuciła hasło współzawodnictwa. 
Starsi towarzysze często spoglą­
dali na nas z niedowierzaniem, 
powątpiewając w nasze siły. 
Spotykaliśmy się z wieloma trud 
nościami, piętrzyły się one 
przed nami i czasem wydawało 
się nam, że są one nie do prze­
zwyciężenia. Jednakże zbiorowy 
wysiłek młodych ramion i móz­
gów, młodzieżowy zapał i ofiar­
ność w służbie Polski ludowej 
przy wydatnej pomocy byłych 
Partii Robotniczych, a dziś Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robo­
tniczej, naszej dumy i nauczy­
cielki, przezwyciężył wszelkie 
przeszkody.

Nasz Młodzieżowy Wyścig 
Pracy mimo poważnych braków 
rozwinął się we wspaniałą wal 
kę młodzieży o wykonanie i 
przekroczenie planów produk­
cyjnych, o przyśpieszenie bu­
downictwa socjalistycznego.

W lecie 1946 r. w II etapie 
Młodzieżowego Wyścigu Pracy 
uczestniczyło 3.523 młodzieży 
naszego województwa, a jesie- 
nią 1948 r. było już 8.509 ucze­
stników. Na trzecim Plenum ZG. 
ZMP. po Kongresie Zjednocze­
niowym Polskiej Klasy Robotni­
czej, postanowiliśmy Młodzieżo­
wy Wyścig Pracy włączyć do 
ogólnego nurtu współzawodnic­
twa klasy robotniczej. Rozumie­
liśmy tow. Piotrowskiego — bo­
hatera pracy — inicjatora współ 
zawodnictwa, który mówił nam 
źe we współzawodnictwie pracy 
większe znaczenie ma to, gdy 
cała załoga wykonuje 110%, niż 
gdy kilku wybiega na 500% no­
rmy i więcej.

Rozumieliśmy, że współzawo­
dnictwo ma pełne znaczenie wy-

chowawcze wtedy, gdy jest ze­
społowe, gdy grupa młodych ro­
botników razem pracuje, wspól­
nie sobie pomaga i wspólnie o- 
siąga określony cel produkcyj­
ny.

Wejście w skład wszystkich 
komitetów i ogniw odpowiedział 
nych za organizację współzawo­
dnictwa pracy pozwoliło mło­
dzieży na korzystanie z szero­
kich doświadczeń i pomocy ca­
łej klasy robotniczej. Przyczyni-

wiczu wyrabiająca 172%,
Drozd St, tokarz Fabryki Zastał 
w Zielonej Górze wyrabiający 
132%, Czerniak Irena, maszyniar 
ka Zakł. Przemysł. Odzieżowego 
w Kaliszu —wyrabiająca 124%, 
Kowalska Łucja — maszyniarka 
Z. P. O. w Poznaniu — wyrabia­
jąca 128% normy i wielu in­
nych.

We współzawodnictwie zespo 
łowym brało udział 27 brygad 
młodzieżowych, z których każda 
składała się z około 20 robotni­
ków. Wszystkie brygady osią­
gnęły ponad 100%. Czołowe

ło się to w znacznej mierze do 
ożywienia działalności samej 
młodzieży.

I tak, gdy I kwartał tegorocz­
nego współzawodnictwa pracy 
dla nas był okresem doświad­
czalnym w którym stale coś po­
prawialiśmy i uzupełnialiśmy to 
już w II kwartale uzyskaliśmy 
wyniki, którymi młodzież wiel­
kopolska może się poszczycić.

We współzawodnictwie indy­
widualnym brało udział 3.945 
młodzieżowców. Chlubimy śię 
dziś takimi młodzieżowymi przo­
downikami pracy, jak: kol. kol. 
Będziocha Kazimierz tokarz z 
Fabryki Wodomierzy w Ostra­
wie — wyrabiający 194% nor­
my, Krzyżaniak Zofia — maśzy- 
niarka Fabryki Tektury w Ra-

Szczygielski Bolesław kpt. Z-ca Kom. Woj. PO „Służba Polsce" do Spraw Pol -Wych.

Praca zmp w Powszec^ npj Organizacji Służba Polsce
M

ZMP wykazuje szczególną a- 
ktywność w hufcach wiejskich, 
fabrycznych i miejskich oraz 
w brygadach P. O. „Służba 
Polsce".

W każdym hufcu „S. P.", w 
każdej brygadzie pracuje 
aktyw ZMP, którego zadaniem 
jest niesienie pomocy kadrze 
instruktorskiej przy prowadze­
niu szkolenia polityczno - wy­
chowawczego oraz prowadze­
niu i propagowaniu pracy kul­
turalno-oświatowej,

W obecnej chwili, kiedy na­
ród polski z klasą robotniczą 
na czele walczy o zwycięstwo 
socjalizmu, wychowanie juna­
ków w „S. P." w duchu świa­
domości socjalistyczne] nabie­
ra wielkiego i decydującego 
znaczenia. Dlatego też praca 
aktywu Z. M. P. w szeregach 
„Służba Polsce” jest bardziej 
ważna niż jakakolwiek inna.

• Praca świetlicowa
Potężnym orężem wychowa­

nia młodzieży w obecnej _ do­
bie jest świetlica. Stąd też 
ZMP jak najściślej współpra­
cuje z młodzieżą „S. P.", udzie­
lając jej wydatnej pomocy w 
urządzania świetlic. ZMP po= 
przez swój aktyw niesie „Służ 
bie Polsce” wielką pomoc w u- 
rządzaniu wspólnych imprez 
artystycznych, w nauce i 
organizowaniu kół saniokształ* 
ceniowych oraz w szkoleniu 
ideówoswychówawczym. Nie 
trzeba daleko sięgać, aby zna^ 
leźć kilka konkretnych przy® 
kładów:

W hufcu gzkolnym nSP" w

Środzie istnieje zespół arty­
styczny, którego najaktywniej­
szymi członkami są właśnie 
ZMP-owcy. Zespół ten dał kil­
ka występów w 36 i 20 Bryga­
dzie „SP".

Zwalczanie analfabetyzmu
Aktyw ZMP bierze też czyn­

ny udział w akcji zwalczania

są przy takich obiektach, jak:
budowa nowych i naprawa
starych dróg, zalesianie nie- 
użytków, przeprowadzanie me­
lioracji gruntów poprzez od­
wadnianie 1 osuszanie, zakła­
danie nowych świetlic, usuwa­
nie gruzów, oraz budowa nó- 
wych boisk sportowych.

analfabetyzmu w hufcach gmin­
nych i brygadach „SP",

Prace trzydniowe
Młodzież ZMP-owska w sze­

regach „SP" bierze również a- 
ktywny udział w pracach trzy­
dniowych, która wykonywane

Akcja żniwna
Najważniejszym jednak mo­

mentem obecnej chwili, w o- 
kresie, kiedy zbliżają się żni­
wa, jest deklarowanie się mło­
dzieży ZMP-owskiej znajdują­
cej się w Brygadach „SP" do

masowego udziału w akcji 
żniwnej. Przykładów można by 
przytoczyć bez liku:

Zarząd Kola ZMP 4 kompa­
nii 36 Przodującej Brygady 
„SP" w Szamotułach z okazji 
5 rocznicy wydania Manifestu 
PKWN-u oraz 1 powstania 
Związku Młodzieży Polskiej 
podjął uchwałę w której mło­
dzież zobowiązała się do poma­
gania w akcji żniwnej chłopom 
mało- 1 średniorolnym oraz 
Państwowym Gospodarstwom 
Rolnym, wzywając przy tym 
całą młodzież województwa 
poznańskiego do masowego u- 
działu w akcji żniwnej. Podob­
nie junacy ZMP-owcy hufca 
P. W. Mot. w Wojewódzkim 
Ośrodku Wyszkolenia „SP" — 
Poznań podjęli się wziąć udział 
w akcji żniwnej, zdając sobie 
sprawę z tego, źe akcja żniw­
na to jeden t podstawowych 
etapów walki o chleb i dobro­
byt dla miast i wsi, to jedno z 
czołowych zadań walki o po­
kój.

Młodzież ZMP oraz mło­
dzież „SP" wie dobrze, że wal­
czy o Polskę sprawiedliwości 
społecznej i chc® aby świat, 
który ona buduje nie znał nę­
dzy i głodu, chce, aby robot­
nik, biedny chłop i każdy czło­
wiek pracy mogli dostatecznie 
zjeść, mogli mieszkać w zdro­
wym, słonecznym mieszkaniu, 
przyzwoicie i czysto się ubrać, 
aby — jednym słowem — ich 
praca zapewniała im dobrobyt,

wśród nich miejsce, zajmuje 
brygada kol. Kubo ta Czesława, 

z zakładów Zastał — wyrabia- 
jąca przeciętnie 222,5 procent 
normy, brygada młodzieżowa 
kol, Mołdyna w zakładach 
„Stomil” w Poznaniu, wyrabia­
jąca 134 procent normy w od­
dziale produkcji samochodowej, 
oraz brygada kol. Krzyżaniaka 
z Fabryki Tektury w Rawiczu, 
która osiągnęła w zbiorowym 
wysiłku 121% normy.

Młodzież przekracza normy 
dlatego, że rozumie ona, że tyl 
ko konkretną, wydajną pracą 
możemy budować szczęśliwą 
przyszłość, ustrój pełnej spra* 
wiedliwości — Socjalizm, Mło­
dzież rozumie, że wykonać 
przedterminowo 3-letni plan 
gospodarczy i następnie plan 6- 
letni, możemy tylko dzięki do­
brze rozwiniętemu współzawod­
nictwu. które winno przyspie­
szyć tempo budowy Socjalizmu 
w Polsce.

Naszym poważnym dotychcza 
sowym brakiem w młodzieżo­
wym współzawodnictwie pracy 
jest nieznajomość norm i zadań 
produkcyjnych, stojących przed 
nami do wykonania. Wielu z 
młodych robotników pracuje 
jak gdyby na ślepo, nie potrafi 
codziennie systematycznie kon­
trolować i usprawnić swej pra­
cy, nie umie jeszcze usuwać 
błędów i braków z dnia poprzed 
niego.

Należy w większym stopniu 
zaopiekować się młodzieżowy­
mi przodownikami pracy, za 
mało znamy ich troski 1 zmar­
twienia i za niało pomagamy 
im w ich usuwaniu.

Otoczyć należy opieką 
młodzieżowych przodowników 

pracy
Dużą rolę małą tu do odegra* 

nia majstrowie i przodownicy 
warsztatów, którzy przydziela­
jąc poszczególne prace do wy­
konania, winni szczegółowo in­
formować o czasie, w jakim da* 
ną pracę należy wykonać. Małą 
dotychczas aktywność na tym 
odcinku przejawiała i nasza 
organizacja, która codziennie 
winna kontrolować swych człon 
ków jak i informować ich i za­
poznawać z planami fabryczny­
mi i uczyć młodzież świadome­
go przekraczania norm produk* 
cyjnych.
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W przededniu Święta Odrodzenia

Dzieło leśników poznańskich
5 lat pracy Dyrekcji Lasów Państwowych Okręgu Poznańskiego
/ - 1 .

' Z Chwilą wyzwolenia kraju wiąnym okresie tarcicy 48.000
*pod okupacja niemieckiej sta 
nęło przed leśnictwem pol­
skim, przed robotnikiem Ićś-

ńis i surowca okrągłego 50.200

Przed rcczrfcą Kongresu Jedności
Młodzieży Demokratyczne i

Bok pracy ZAMP

1
i
i

Rym i leśnikiem terenowcem 
trudne i ważne zadanie.

Lasy polskie — jedno z pod 
stawowych bogactw naśtćgo 
kraju. zniszczone dotkliwie 
przez rabunkową gospodarkę 
okupanta oraz przez klęski 
elementarne jak żery- szkodli­
wych owadów i pożary, wy­
magały w latach 1944 i 1945 
natychmiastowej opieki.

Podobnie przedstawiał się 
plan lasów w Wielkopolsce — 
na odonku Dyrekcji Lasów 
Państwowych Okręgu Poznań 
fikiego.

Nasze rezultaty
W ciężkiej, codziennej wal­

ce robotnika leśnego i tartacz 
nego, leśnika terenowca i ad- 
nynistratora o uratowanie la­
sów od dalszej dewastacja, o 
powiększenie powierzchni leś­
nej j o dostarczenie surowców 
niezbędnych do odbudowy go 
spodarczej kraju, Dyrekcja 
Lasów Państwowych w Pozna 
niu osiągnęła w czasie od 1945 
r. do 1949 r., w wykonaniu na 
łożonych nań zadań, następu­
jące rezultaty.

1. Zalesiono zrębów bieżą­
cych. zrębów powojennych, 
słabych gruntów porolnych 1 
nieużytków 38.196 ha, wobec 
zaplanowanych 35.045 ha.

2. Założono szkółek leśnych 
126.278 ar, wobec zaplanowa­
nych 105.686 ar.
3. Pozyskano grubizny opa­

lowej 1.122.938 ms, wobec za­
planowanych 1.030.530 m\

4. Pozyskano grubizny użyt­
kowej 2.384.325 ms, wobec za­
planowanych 2.205.686 m\

5, W zakładach przemysło­
wych (tartakach) przetarto su 
?owca 898.000 nr, wobec za­
planowanych 934.000 m\

6. Uzyskano tarcicy 584.000 
wchec zaplanowanych 

591.000 m\
7. Uzyskano żywicy 1 mil. 

469.000 kg, wobec zaplanowa­
nych do pozyskania 1.696.000

8. Na odbudowę wrsi i miast 
Dyrekcja dostarczyła w oma-

mf.
Dla Centrali Dostaw Drzew­

nych Przemysłu Węglowego 
dostarczono kopalniaków 559 
tys. m\

Dla Centralnego Zarządu 
Przemysłu Papierniczego do­
starczono papierówki 169.000 
m5.

Cyfry powyższe, dotyczące

podstawowych działów gospo­
darstwa leśnego, móv?ią nam 
nie tylko o wykonaniu nało­
żonych na Dyrekcję La^ów za 
dań, ale również wykazują 
nam niezbicie wielki wys-łek 
tak ze strony robotnika leśne­
go i tartacznego jak i ze stro­
ny personelu administracji 
lasów państwowych, włożony 
w wypełnianie wspomnianych 
zadań.

t Świadomość robotnika, 
jego miłość do Polski Ludowej 

zadecydowana
D® ęki wyrobieniu społecz- w Poznaniu wyrażone proccn-

nemu robotnika leśnego i tar­
tacznego i zrozumieniu zna­
czenia wysiłku całej klasy 
robotniczej dla odbudowy i 
rozbudowy Polski Ludowej o- 
raz dzęki ścisłej współpracy 
Związku Zawodowego Pracow’ 
ników Leśnych i Przemysłu 
Drzewnego, pod kierownic-
twem Partii Robotniczych, 
mierzenia Dyrekcji Lasów 
gł> być w ramach planów 
spodarczych zrealizowane 
takim powodzeniem.

Wielką rolę w realizacji

za- 
mo 
go-

r

pla
nu 3-Jetniego odegrało współ­
zawodnictwo pracy, zapocząt­
kowane przez robotnków leś-

towo w stosunku do planu, we 
dług danych na dzień 31. 5. 49 
r., przedstawiają się następu­
jąco:

w dziale zaleaień 116 proc, 
w dziale eksploatacji surow

ca drzewnego 102 proc.
w dziale przetarcia surowca 

w tartakach wsianych 98 pro­
cent.

Czołowi 
nasi ludzie

W ramach akcji -współza­
wodnictwa pracy wybitne

_ Ł - ________  __ m.ejsce zajęli racjonalizatorzy
nych i przemysłu drzewnego । i wynalazcy jak np.:

Leśniczy Gendera Wi- 
ś leśnictwa Katarzynin

w Nadleśnictwie Kościan, któ 
ry skonstruował pług leśny 
do sadzena drzew liściastych. 
Dzięki użyciu pługa Gendery, 
zamiast dotychczasowch sposo 
bów. uzyskuje się oszczędność 
w wysokości 7.000 zł ną 1 ha 
powierzchni zalesionej.

2. Leśn!czy Bosiacki Ed­
mund leśnictwa Rąbczyn w 
Nadleśnictwie Durowo. który 
skonstruował spulchn’acz-ope- 
łacz mechaniczny jednokonny, 
przeu zastosowanie którego o- 
Siąga się oszczędności w wy­
sokości 1.600 zł na 1 ha u- 
praw.

Ponadto istnieje cały szćreg 
robotników — przodowników 
pracy, którzy przez usprawnię 
nie organizacji pracy, lepsze 
wykorzystanie surowca przy­
czynili się do wykonan a pla­
nu produkejnego z nadwyżką 
oraz do zaoszczędzenia dla 
Skarbu Państwa 155,000.000 zł 
w ramach planu oszczędzania 
gospodarczego w roku 1949.

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje również poprawa 
bytu robotnika zatrudnionego 
V7 gospodarstwie leśnym i w 
przemyśle drzewnym podleg­
łym administracji lasów pań­
stwowych. Poprawa ta wyraża 
się konkretnie w zwyżce płac 
robotniczych, która nastąpiła 
z chwilą wejścia w życie, tj.

W dniu jutrzejszym mija 
I-sza rocznica Kongresu Jed­
ności Demokratycznej Studen 
tów Polski, Kongresu — który 
był rezultatem długiego pro­
cesu codziennego wykuwania 
jedności byłych czterech orga­
nizacji ideowo.wych. 
„Zycie", ZNMS, ŻMD 
„Wici".

I cóż zrobiliśmy w 
nym roku w ośrodku 
skinu

AZWM 
i ZMW

minio- 
poznań

Okres ten można podzielić 
na dwa etapy. Pierwszy do 
grudnia 1948 r. to okres pow­
stawania i budowania nowej 
organizacji i zacierania resz­
tek dawnych rozbieżności zro­
dzonych w okresie rozbicia. 
Drugi etap do stycznia br. to 
okres właściwej już pracy ide 
©logicznej. organizacyjnej, spo 
łecznej. Rezultaty tej pracy to 
wzrost liczby studentów zor­
ganizowanych w ZAMP o bli­
sko 300 proc., to patrole spo­
łeczne w woj. lubelskim, pod­
noszące uświadomienie poli­
tyczne chłopów mało i średnio­
rolnych to prowadzone od mar 
ca br. — 30 Uniwersytetów nie
dzielnych robotniczych i

1.
Osiągu ęcia Dyrekcji Lasów ■ toki

w roku 1047. od dnia 
wych 
pracy.
nowych

1 styczn.a 1949 r., no- 
układów zbiorowych 

Porównanie stawek 
z poprzednimi wyka-

zuje mianowicie, że płace a- 
kordowe wzrosły 0 60—90%, 
przy czym norma dziennego 
zarobku wynosi 440 zł, płace 
dniówkowe wzrosły o 20—80 
procent.

Dzisiaj staje znów przed ro 
botnikiem leśnym : leśnikiem 
hodowcą nowe, trudne zadań? e 
przebudowy naszych lasów 
wyrażające się w przejściu z 
systemu gospodarki zrębowej 
na gospodarkę bezzrębową. 
Ma ono na celu wytworzenie 
drzewostanów wielogatunko­
wych i wielopiętrowych, co 
gwarantuje trwałość produk­
cji surowca drzewnego i zdro 
wotność lasów polskich.

A. T.

świetlicowych, to pomoc den­
tystyczna niesiona robotnikom 
Zakładów Cegielskiego, to eki­
py medyczne na wsiach woj. 
poznańskiego, to wreszcie o- 
pieką nad kołami ZMP. Do o- 
siągnięć należy zaliczyć rów­
nież stworzenie zespołu Arty­
stycznego. który niedawno za­
jął drugie miejsce w konkur­
sie zespołów artystycznych or­
ganizowanych przez ORZZ.

Pomoc w nauce prowadzona 
na szeroką skalę przez akcję 
korepetycyjną dla wszystkich 
studentów, zarówno zorganizo 
wanych jak i niezorganizowa- 
nych wybitnie podniosła wy­
niki nauki w roku ubiegłym w

myśl współzawodnictwa w na 
uce podjętego w styczniu br. 
Dalszym osiągnięciem poznań 
sklej organiz. ZAMP-owej to 
wzorowe zorganizowanie obo­
zów społeczno - wypoczynko­
wych, szkoleniowo - społecz­
nych 1 domów wypoczynko­
wych w myśl planowej akcji 
wczasów objętej przez GKWA, 
uruchomienie biura informacyj 
nego na okres przyjęć na Wyż 
$ze Uczelnie i zorganizowanie 
Kursów Przedegzaminacyjnych 
dla młodzieży robotniczej ł 
chłopskiej wstępującej na I 
rok studiów.

Błędem byłoby jednak upa­
janie się samymi osiągnięcia­
mi i spoczywanie na laurach. 
Żyjemy w warunkach, w któ­
rych praca nasza jest tysiąc­
kroć łatwiejsza niż w Polsce 
przed wrześniowej. Lecz okres 
rozwoju ruchu studenckiego 
nie jest zakończony. Tak jak 
powiedział kol. Wróblewski Ze 
non, przewodniczący Zarządu 
Głównego ZAMP na Kongresie 
we Wrocławiu rok temu, tak 
możemy powiedzieć jeszcze i 
dziś. „Przed nami stoi zadanie 
związania z Polską Ludową ca 
lej polskiej młodzieży akade­
mickiej. oraz zadanie pełnego 
łączenia młodzieży studiującej 
w jednolitą organizację pracu 
jącej i uczącej się młodzieży 
miast i wsi — Związek Mło- 
dzieży Polskiej".

Do tego cólu dojdziemy. Or­
ganizacja ZAMP-owa jest ku­
źnią wyrobienia społecznego, 
organizacyjnego i politycznego 
młodzieży studiującej. ZAMP 
nie zawiódł i nie zawiedzie na­
dziei. jakie w nim pokłada kia 
sa robotnicza. ZAMP-owcy 
kończąc studia wejdą w życie 
jako nowa rewolucyjna inteli­
gencja Polski Ludowej.

Tad. Pieta

W przededniu Święta Odrodzenia

Zjednoczenie Przem. Cukrowniczego
Okręgu Poznańskiego

podsuMuie smole osMda

W Przededniu Swifta Odrodzenia

Polska w 5 lat po pierwszej wojnie światowej
Oto szereg informacji, które o- 

publikowała prasa polska w 1923 
r., to jest w 5 lat po I wojnie 
światowej. Polska wtedy była pań
•lwem kapitalistycznym, 
sprawowane były w imię 
•ów klas posiadających.

Rządy 
intere-

My, w 1949 r., jesteśmy znów w 
5 roku pracy po drugiej wojnie, 
która pozostawiła bez porównania 
cięższe śładv aniżeli pierwsza. Ma­
jąc na uwadze nasz dorobek, rzu­
ćmy okiem na okres sprzed 25 lat 
aby poznać w jakich warunkach 
żył wówczas naród polski pod rzą 
darni kapitalistów. W doborze in- 
formacji oparliśmy się wyłącznie 
na prasie legalnej, nie korzystali­
śmy z rewolucyjnej prasy robotni­
czej.

Sytuacja żywnościowa
„Robotnik" z 3. XI. 1923 r. pi-' 

•ze: „Zapowiada się nowa orgia 
Zwyżkowa cen, które podnoszą się 
dzisiaj w stopniu wyższym, aniżeli 
obliczenia urzędowe, co doprowa­
dza ogół pracowników do córaz 
miększej nędzy i rozpaczy. Pierw- 
^y dzień listopada przyniósł nową 
hlę drożyżnianą czyniąc dzień 
Wszystkich Świętych dniem wszyst 
kich paskarzy, którzy niejako na 
imieniny okazale otrzymali pre­
zenty. Tym prezentodazecą (kosz­
tem oczywiście ogółu konsumen­
tów) został rząd chienopiastOwy, 
który w dniu 1 bm. podwyższył o 
200 proc, tranzyty przewozowe i o 
100 proc, akcyzę tytoniową, zapo- 
biadając na najbliższe dni zwyżkę 
ukcyz i danin państwowych^.

Sytuacja ogólna
Kurier Łódzki z 1 lutego 1923 

L donosi: „R’ przemyślę łódzkim 
panuje wciąż jeszcze nastrój pesy­
mistyczny, który jest spowodowa­
ny kompletnym brakiem gotówki, 
^rak len tłumaczy się powstrzy­
mywaniem od wkupów i kampie

tną abstynencją zarówno przez hur 
towników, jak i przez szersze war- 
stwy publiczności. Ostatnio kry­
zys dotknął prócz drobnego i śred 
niego, także wielki przemysł; wie­
le fabryk włókienniczych wyma­
wia pracę swym robotnikom. 
Rząd wobec tej sytuacji jest na 
razie bezsilny i żadnych środków 
doraźnych do zlikwidowania kry­
zysu nie powziął."

Zbliża się zima 1923 r„ „Kur­
ier Warszawski" z 23. 10. 1923 do 
nosi: „Wobec wyczerpania zapasu- 
węgla dąbrowskiego i wstrzyma- 
nia dalszych transportów z Za­
głębia Dąbrowskiego, wobec trwa­
jącego strajku górników, Wydział 
Zaopatrzenia m. Warszawy przer­
wał sprzedaż hurtową węgla dą­
browskiego".

Położenie robotników
„Kurier Łódzki" z 10. II. 1923 

r. donosił: „Liczba bezrobotnych 
wzrosła u nas w ciągu miesiąca o 
13 588 pracowników". Ten sam 
dziennik pisał: „Komisja do bada 
nia zmian kosztów utrzymania w 
Łodzi ustaliła, że w marcu, w po 
równaniu z lutym, koszty utrzy­
mania rodziny pracozuniczej, zło­
żonej z 4 osób, wzrosły o 44,7 proc

Ta sama Komisja określiła w 
październiku 1923 roku iczrost ko- 
sztów utrzymania w ciągu miesią­
ca o 235^5 proc.

Kurier Łódzki z 15. 2. 1923 r.: 
„Od 19 bm. w związku z krytyczną 
sytuacją w przemyśle, fabryki Zje­
dnoczonych Zakładów Scheiblera i 
Grohmana redukują czas pracy do 
4 dni w'tygodniu"

Policja i wojsko przeciw 
robotnikom

„Robotnik" z 7 listopada 1923 
r. pisał: „Dnia 6 listopada 1923 r. 
doszło do krwawych zajść w Kra­
kowie, gdzie w starciu z wojskiem 
i policją poległo wielu robotników 
Ogółem zabito 27 cywilnych i woj 
skowych, raniono przeszło 300. Te 
go samego dnia doszło do krwa­
wych zajść w Borysławiu'1.

Tegoż dnia: „Wczoraj doszło do 
krwawych starć w Borysłazuiu.
podczas których zostało zabitych 2 
robotników. 10 jest ciężko ran- 
nych“.

Położenie na wsi
Związek Zawodowy Robotników 

Rolnych (Okręg Małopolski-Cie­
szyński) opublikował w prasie 10. 
1Ó. 1923 następujący komunikat:

„Pomimo, że istnieje obowiązu­
jące orzeczenie normujące pracę 
i plącę robotników rolnych w Ma 
łopolsce, tutejsi obszarnicy bez­
prawnie wymawiają z dniem 1 
października służbę robotnikom 
rolnym, tak, że robotnik musiał- 
by się wyprowadzić wśród zimy w 
dniu 1 stycznia 1924 r. Do dnia 8 
października w samym oddziale 
rzeszowskim zameldowano 130 wy 
powiedzeń pracy, w tym jest kilku 
wydalonych z miejsca, toteż roz­
goryczenie wśród robotników jest 
duże i grozi poważnymi konsek­
wencjami.u

nerwowego, popełniają samobój­
stwa, pozostawiając swe rodziny 
na pastwę losu. W sprawie tej wy 
dane zostały specjalne rozporzą­
dzenia.

Na podstawie tych rozporządzeń 
każdy wypadek samobójstwa musi 
być zbadany przez specjalną ko­
misję. Rodzice mają prawo do e- 
merytury wówczas tylko gdy samo 
bójstwo nastąpiło z powodu roz­
stroju umysłowego i jeżeli denat 
przepracował 3 lat.

Życie kulturalne
Kurier Łódzki z dnia 25. 1. 23 

r. pisał: Ponieważ miedzy Wydzia 
łem Handlowym a Magistratem 
istnieje zatarg, przeto wstrzymano 
dostawę węgla dla Biblioteki Pu­
blicznej. Temperatura 3 stopni 
wystraszyła liczne rzesze, korzysta­
jące z Biblioteki Publicznej tak, 
że frekwencja Biblioteki spadła 
do zera.

Robotnik z dnia 18. 10. 1923 r.

,Robotnik" z 12. 10. 1923 roku: 
,JF dniu wczorajszym w Dyrekcji 
Katowickiej stanęły koleje i pocz 
ta. Wszystkie kopalnie są nieczyn 
ne. Strajk wybuchł na tle ekono- 
micznym. a głównie z powodu 
braku grodków aprowizaeyjnych 
na G. Śląsku. Widoków na szyb­
kie likwidowanie strajku nie

Dola inteligencji 
pracującej 

Charakterystyczną notatkę na te
mat warunków bytu urzędników 
państwowych w 1923 r. zamieścił 
Kurier Łódzki z 4. 11. 1928 r. Oto 
jej treść: „Zdarza się bardzo czę­
sto, że źle uposażeni urzędnicy 
państwowi wskutek najrozmait-

i szych przyczyn, bądź to zniechęcę- 
I nia do tycia, bądź też rozstroju

pisał: „Dzisiaj we wszystkich te­
atrach miejskich wybuchł strajk 
aktorów, wobec czego przedstawię 
nia się nie odbędą. Powodem 
strajku / jest niewypłacanie arty­
stom przypadającej w dniu 10 bm. 
gaży.

Kurier Warszawski z dnia 18. 
10. 1923 pisał: „Jutro zaczyna się 
na wszystkich ziemiach Rzeczypos­
politej doroczna wielka zbiórka 
na cele polskiej młodzieży aka­
demickiej. Zaczyna lię Tydzień 
Akademika. Bez kóloryzowania, 
bćz cienia przesady, można rzec 
śmiało, że los akademika polskie­
go jest w bardzo znacznej więk­
szości tragicznie smutny, żal chwy 
tu za serce, gdy przyjrzeć się bli­
żej w jakich warunkach nieraz 
student się znajduje.'*

Po tych smutnych wspomnie­
niach powróćmy do rzeczywistości 
która każdego napawać może opty 
mizmem i wiarą w lepszą przy- 
szhść.

Zjednoczenie Przemysłu Cu 
krowniczego Okręgu Poznań­
skiego jednoczy w sobie 14 cu 
krowni. Analza działalność: 
Z. P. C. i podległych cukrow­
ni — od roku 1945 do dziś — 
wykazuje, że osiągnięte wy­
niki są z roku na rok lepsze, 
a osiągu ^cia w 1948/49 r. w 
\ ielu cukrowniach przewyż­
szyły przedwojenne. Zjedno­
czenie Przemysłu Cukrowni­
czego, obejmując cukrownie w 
1945 r., miało do pokonani^ 
wiele trudności — częściowo 
spalone cukrownie należało od 
budowąć, wywiezione maszyny 
i urządzenia skompletować, 
wystarać się o potrzebne ma­
teriały tak do remontu, jak i 
do kampanii.

Lala 1945-46
Trudności te zostały poko­

nane i w roku 1945/46 cukrów 
nie rozpoczęły kampanię, ma­
jąc 32.000 ha plantacji — prze 
robiono 3.850.000 q buraków, 
produkując 514.000 ą cukru, 
przy stratach 2,91 proc, i śre­
dnim przerobie 159.000 q na 
dobę.

W następnym roku cukrow­
nię Zjednoczenia Przemysłu 
Cukrowniczego Poznań zakon 
traktowały obszar plantacji 
38.000 ha i przerobiły 7.042 009 
q buraków, produkując 944 
tys. q cukru, przy stratach 
2.77 proc, i średnam przerobie 
185.000 q na dobę.

Rok 1947
W roku 1947 cukrownie 

kontraktowały 43.000 ha, ]
za- 

prze
robiły 7.500.000 q buraków, 
produkując 1.120.000 q cukru, 
przy stratach 2,61 proc, i śród.
nim dobowym przerobie 
tys. 500 q.

Rok 1948
Rok 1948 dał w wyniku

190

kon
tiaktacji 42.000 ha — w kam­
panii przerobiono 7.aś 8.769.0** 
q buraków, produkując 1 mil. 
422.000 q cukru, przy stratach 
2,32 proc, i s 'nim przeróbfe 
205.400 q na dobę.

Na osiągnięcia te wpłynęło 
bardzo wydatnie, wprowadzo­
ne w Przemyśle Cukrowni* 
- vm współzawodnictwo 1 wy­
sokie uświadomienie politycz­
ne i epołeeme pracowników. I

Proca szkoleniowa
Okres 5 lat, tj. od czasu wy 

zwolenia do dziś, zaznaczył 
się w Zjednoczeniu Przemy­
słu Cukrowniczego pracą szko 
leni ową fachowców, tak że 
obecne Okręg Poznań posia­
da nie tylko silne kadry do­
brze wyszkolonych pracowni, 
ków w podległych cukrow­
niach, ale również zasila cu­
krownie innych okręgów.

Duże wyniki osiągnięto w 
akcji socjalnej. zakładając 
świetlice, stołówki, biblioteki, 
stacje opieki nad matką i 
dzieckiem, przedszkola, orga­
nizując kolonie i półkolonie. 
Preliminowana w 1946 r. su­
ma na akcję socjaL.ą 95.009 
zł, wzrosła w 1^49 r. na zł 
6.700.000.

Racjonalna gospodarka ma­
teriałowa, personalna, akcja 
zwiększenia wydajności pracy 
poprzez urządzenia i pomysły 
racjonalizatorskie, da je w efek 
cię jedną z najniższych w Pol 
sce kośztów produkcji cukru.

Perspekiywy w ramach 

planu 6-lełniego
Zjednoczenie Przemysłu Cu. 

krown’czego w ramach planu 
6-letniego dążyć będzie do po 
wdększenia areału plantacyj­
nego do 50.000 ha z równocze­
sną wydajnością z 1 ha do 230 
q (obecnie 207), co powinno 
dać w efekcie ca 12.000.000 q 
buraków.

Przez planowe Inwestycje i 
kapitalne remonty, zdolność 
przerobowa cukrowni w Okrę 
gu Poznańskim, przekroczy 
215.000 q dotychczasowego 
przerobu.

Zjednoczenie Przemysłu Cu­
krowniczego Poznań stojące 
na progu nowej kampani, f 
mające zakontraktowanych — 
48.600 ha plantacji, jak rów­
nież tak potężną broń w rę­
kach jakim jest współzawod­
nictwo i wysok e uświadomie­
nie pracowników, dążyć bę^ 
dzie do realizacji plamo w o- 
szczędnościowych, planu prze 
myślowego 6-letniego. aby 
przez to — w myśl wskazó­
wek Kongresu Zjedn. Partii — 
przyczynę się wydatnie do 
odbudowy gospodarczej Polski 
Ludó^ej.
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Święto sportowe Szamotu?

Młodzież przesyła do stolicy 
meldunki o swych osiągnięciach

Już o god^. 6.30 na szosie 
Kostrzyn — Gorzów — Skwie* 
rzyna zaczął się gorączkowy 
ruch. Auta ciężarowe rozwozi* 
ły zawodników na poszczególne 
odcinki trasy. Samochody kie* 
rownictwa s®tafety kontrolowa* 
ły rozstawienie zawodników, 
Do Kostrzyna przybyło wiele 
delegacji z Gorzowa i okolicz* 
nych gmin, które chciały być 
świadkami startu tej olbrzy* 
miej imprezy sportowej.

START W KOSTRZYNIE
O godz. 9.55 na trybunę przy 

starcie w Kostrzynie wszedł 
burmistrz miasta tow. Reszka, 
który powitał zebrane społe* 
czeństwo i zawodników, i ży* 
czył im jak najlepszych wy ni* 
ków w tym olbrzymim przed* 
sięwzięciu. Po odegraniu hym* 
nu państwowego złożył sztafe* 
cie życzenia przedstawiciel 
Żarz, Pow. ZMP ob. Sosnowski. 
Następnie sztafeta kolarska wy 
ruszyła w kierunku na Słońsk 
i piesza przez Gorzów do Skwie 
rzyny. W momencie startu or* 
kiestra odegrała hymn Swiato* 
wej Federacji Młodzieży Demo 
kratycznej. W ślad za zawód* 
nikami ruszyły auta sanitarne 
i wozy delegatów władz głów* 
nych i wojewódzkich ZMP.

Mimo niepogody i w niektó* 
rych miejscach ulewnego desz* 
ozu zawodnicy nie przerywali 
biegu. Sztafeta przez całą tra* 
sę zbierała meldunki od po= 
szczególnych kół ZMP i SP. 
Trasa była pięknie udekorowa­
na a poza tym w każdej wió* 
sce zbudowano bramę triumfal­
ną.

PRZELOT SZTAFETY PRZEZ 
GORZÓW

Przed budynkiem Żarz. Pow. 
ZMP przy ul. Chrobrego już 
na pół godziny przed zapowie* 
dzianym przybyciem sztafety 
zgromadziły się liczne rzesze 
widzów. Oczekującym na szta* 
fetę umilała czas orkiestra woj* 
skowa. O godz. 12.50 zawód* 
uik nr 115 w towarzystwie ju* 
naczki z SP dobiegł do stolika 
i wręczył rulon ze zobowią*

już tam dwię e?tafety piesze 
z Gubina i Zietónej Góry oraz 
sztafeta kolarzy z Kostrzyna, 
Ostatni zawodnik pierwszego 
etapu zakończył swój bieg w 
Skwierzynie o godz? 15. Za­
wodnicy zostali owacyjnie po* 
witani na placu Rewolucji Paź* 
dziennikowej przez miejscowe 
władze i licznię żebrane epo* 
łeczeństwo. W czasie uroczy* 
stości przygrywała orkiestra 
kolejarzy z Gorzęwa. O godz. 
16 odbyła się w sali Domu 
Społecznego uroczystą akade­
mia w związku z przekazaniem 
sztafety drugiemu etapowi 
Skwierzyna — Poznań. Po a* 
kademii odbyła się zabawa lu* 
GOWŁ

Dnia 18 bm. o godz. 10 
sprzed gmachu ratusza nastąpił 
start II etapu sztafety Skwie* 
rzyna — Poznań. . Sztąfetę że 
gnali przedstawiciele władz, o* 
rąz liczne rzęsze publiczności.

Porażlia„Spójnl“ 
i „M” 
z Sokołem (CSR)
w Kaliszu

W Kaliszu odbyły się dwa 
spotkania piłkarskie. W pierw 
szym dniu Spójnia uległa cze* 
skiej drużynie Sokpl w wyso« 
kim stosunku 1:5, w drugim 
Kaliska Gwardia z tą samą dru 
źyną czechosłowacką wygrała 
4:2.

zaniami przewodniczącemu
Pow, Żarz. ZMP tow. F, Mar* 
murowiczowi, który wygłosił 
krótkie przemówienie. Po ode* 
graniu hymnu SFMD i dełą* 
czeniu meldunków gorzowskich 
sztafeta ruszyła w dalszą dra* 
gę na Skwierzynę. Przez mia* 
sto zmiany następowały co 
200 m, po wyjściu z ul. Grobli 
sztafetę przejęła gm. Zieleniec, 
zwiększając odcinki zmian do 
500 m. ' el.

ZAKOŃCZENIE I ETAPU 
W SKWIERZYNIE

Zanim sztafeta główna dos 
tarła do Skwierzyny, przybyły

Do Poznania przybyły wraz 
z główną wszystkie sztafety 
pomocnicze, skąd o godz. 13 
sztafeta ruszyła w dalszą dro* 
gę do Warszawy.

W Szamotułach odbyła się im­
preza p.n. „Dzień Sportowca", — 
zorganizowana przez miejscowy 
K.S. „Związkowiec". Program o- 
bejmował konkurencje lekkoatle­
tyczne oraz zawody piłkarskie.

Liczny udział sportowców po­
znańskich 1 grodziskich, a przede 
wszystkim Ludowych Zesp. Sport, 
z Dusznik i Grzebieniską, uroczy­
sty charakter imprezy, sprawiły, 
że wypadła ona nadspodziewanie 
udanie, zwłaszcza propagandowo.

W lekkiej atletyce na specjalną

uwagę zasługuje pierwszy zespo­
łowy po wojnie start poznańskiej 
„Stali". Rekrutująca się z mło­
dzieży Ośr. Szk. Za w. HCP, sekcja 
odniosła kilka cennych sukcesów, 
że wymienimy zwycięstwo w szta­
fecie olimpijskiej nad Z w. „War­
ta", dalej w biegu na 1,500 m dla 
juniorów, wygrana Czystego nad 
Żagackim w sk. w dal.

Wyniki techniczne:
100 m — 1) Sporny (Warta) — 11,6
s., 2) Konieczny (W.), 3) Niemyt
(Stal); 800 m — 1) Bartecki (W.) —

2.07,4 m, S) Piątkowski (Sta!) — 
2.08,5 m; 1.500 m — 1) Pajszczylr 
(Stal) — 4.34,6 m, 2) Hańczyk (Sza­
motuły) — 4,36 m., 3) Szymański 
(Stal) —4.39,1 m.; 3.000 m — 1) Bar. 
tecki (W.), 2) Tepfer (Szam.), 3) 
Kosik; 4 x 100 m — 1) Zw. „Warta" 
— 47,0 a., 2) Stal — 48,7 s.: sztafeta 
olimp. — 1) Stal (Piątkowski, Paj- 
szczyk, Niemyt, Ciesielski) — 3.46,8 
m.: skok w dal — T) Ohnsorge 
(W.) — 6.30 m., 2) Czysty (Stal) — 
5,88 m., 3) Zagacki (W.) — 5,76 m.; 
skok wzwyż — 1) Ohnsorge — 1.67 
m, 2) Zagacki — 1,62 m, 3) Kosicki 
(Stal) i Kaźmierczak (Szam.) po 
1.52 m; kula 5 kg — 1) Ohnsorge — 
12,84 m, 2) Strojny — 12,67 m.

W spotkaniu piłkarskim miejsca, 
wy „Związkowiec II" pokonał L. 
Z. S. (Duszniki) 8:1. W meczu o 
mistrz, okręgu kl. B „Związkowiec

(Stal); 800 m — 1) Bartecki (W.) — I" zremisował z grodzką „Dysko- 
2.04,3 min., 2) Kusik (Kolej. P.) — I bolią" — 1:1.

1. Rejonowy Urząd Likwidacyjny w Poznaniu, 
ogłasza

przetarg ofertowy
na następujące ruchomości 1 przedmioty:

Program audycji radiowych
na czwartek, dnia 21 lipca 1949 r.

5.15 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5.20 Koncert dla świata 
pracy ż Czechosłowacji: 6.00 Dzień 
nik poranny; 6.40 Muzyka rozryw­
kowa; 6.55 Program dnia; 7.00 Wia­
domości dziennika porannego: 8.05 
Audycja dla kobiet —- „Nadieżda 
Krupska" — felieton Marii Gero; 
8.35 Muzyka popularna; 12.04 Wia­
domości południowe oraz przegląd 
prasy stołecznej; 12.20 Audycja dla 
WSi; 12.50 „Na swojską nutę" — 
£ra zespół Tadeusza Wesołowskie­
go; 13.35 Muzyka obiadowa w wyk. 
zespołu instrumentalnego pod dyr. 
Leszka Rezlera; 14.00 Kronika kul­
turalna Czechosłowacji; 14.15 Pie­
śni kompozytorów słowiańskich. 
Wykonawcy: W. Ćwiklińska, J. 
Bieńkowski, H. Szperka; 14.50 In­
formacje poznańskie; 14.55 Lokalne 
wiadomości sportowe: 15.05 Melo­
die ludowe w wyk. Kapeli K. Sta- 
nickiego; 15.25 Informacje ogólno­
polskie; 16.00 Audycja dlą mło­
dzieży z okazji Święta Narodowe­
go; 16.20 Pieśni Schumanna i Schu 
berta; 16.45 Przekrój tygodnia na 
Wybrzeżu; 17.00 I Dziennik popo­
łudniowy; 17.15 „Kantata o ojczyź-
nie“ aud. słownc-muz.; 18.00
Koncert Krakowskiej Orkiestry P. 
R.; 19.00 Dziennik popołudniowy; 
20.20 7 oper Bedricha, Smetany i 
Arttoniego Dworzaka: 21.00 Dzien­
nik wieczorny; 22.00 Koncert z o- 
kązji 5-lecia Państwowego Wydaw 
nictwa Muzycznego; 22.45 Co sły­
chać w Wielkopolscę?; 22.50 „Pie­
śni polskie" — śpiewa Aliną Bo- 
lechowska (sopran); 23.00 Ostatnie 
wiadomości: 23.50 Program na 
dzień następny.

2.
3.

5.

samochód 
samochód 
samochód 
samochód

osobowy m-kl „Mercedes" 
osobowy m-ki „Stey 220“ 
osobowy m-ki „Opel**
ciężarowy 5 ton m-ki „Renault"

ca 1500 m kulo 2- i 3- żył. Al.
6. partia (ok. 1200 m bież.) ramek eto obrazów
7. większa partia różnych rurek szklanych
S. większa partia różnych szczotek.

Przetarg odbędzie się dnia 27. 7. 49 r. o godz. 11.00
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „O-

forta na . . składać w składnicy Rejonowego
Urzędu Likwidacyjnego w Poznaniu przy ulicy Wa­
ły Batorego 3 do dnia 27 7. 1949 r. godz. 10.00.

Samochody i wyżej wymienione przedmioty oglą-
dać można codziennie w godz. od 10,00 do 
składnicy tut. Urzędu.

Urząd zastrzega sobie prawo dowolnego 
oferenta, jak również nieprzyjęcia żadnej

13,00 w

wyboru 
oferty.

969 Naczelnik 1. R. U. L.

Obwieszczenie o licytacji
Urząd Skarbowy w Międzyrzeczu na mocy art. 85 

186 Dekretu z dnia 28. I. 1947 r. o egzekucji świadczeń 
pieniężnych (Dz. U. R. P. nr 21, poz. 84), podaje do 
ogólnej wiadomości, że dnia 23 lipca 1949 r. o godz. 
12 w lokalu Mariana Pępka w Międzyrzeczu przy ul. 
Rynek nr 20, celem uregulowania należności Skarbowi 
Państwa, odbędzie się sprzedaż z licytacji ruchomości, 
należących do tegoż, a mianowicie: urządzenia pore- 
stauracyjnego 1 hotelowego, składającego się z róż­
nych mebli, oszacowanych na łączną kwotę 97.490 zł. 
Zajęte ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
do godz. 12 w miejscu licytacji

9Q8
Naczelnik Urzędu 

(—) Zawistowski Józef

Obwieszczenie o licytacji
Urząd Skarbowy w Międzyrzeczu na mocy art. 85 

i 86 Dekretu z dnia 28. I. 1947 r. o egzekucji administr. 
świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. nr 21, poz. 84), 
podaje do ogólnej wiadomości, że dnia 23 lipca 1949 r. 
o godz. 10 w lokalu Karola Koniecznego w Międzyrze­
czu przy ul. Gen. Sikorskiego nr 20, celem uregulo­
wania należności Skarbowi Państwa, odbędzie się 
sprzedaż z licytacji ruchomości, należących do tegoż, 
a mianowicie: urządzenia sklepu i warsztatu rzeźnic- 
kiego, składającego się z lady sklepowej, towaru, 
maszyny do siekania mięsa i mielenia, motoru elek­
trycznego itp., oszacowanych na łączną sumę 78.000 
złotych. Zajęte ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji do godz. 10 w miejsca licytacji’.
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(—) Zawistowski Józef

Przefari
Gm. Spółdz. „Samopomoc 
Chłopska" Kostrzyn Wlkp. 
sprzeda w drodze przetar­
gu ustnego „Opel" II ka­
tegorii na biegu. 25 lipca 
1949 r„ godz. 10 w garażu 
własnym. Zarząd. 970

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU Szamotuły — 
Stanisław Hypsior. Berdy- 
chowska 6 — Poznań. 973

Zagubiono legitymację b. 
PPR nr 358311 na nazwisko 
Józef Maciejewski — Da- 
szewice, pow. Śrem. 974

Ubezpieczalnia 
Społeczna w Ostrowie

Wielkopolskim
zatrudni:

kierownika apteki
oraz

2 młodszych farma-

Zaginął pies seter, maści 
brązowej, ogon puszysty. 
Odprowadzić za wynagro­
dzeniem Stefan Stefański. 
Kalisz, Harcerska 7. 966

centów. 971

Mieszkanie jednopokojo­
we, dwu pokoJ owe kuch- 
nią komfortem — zwrot 
kosztów poszukuję. Ofer­
ty do „Gazety Poznań­
skiej" pod nr 950

Potrzebna
BIEGŁA MASZYNISTKA 

1 męska siła biurowa 
do Rzepina Lubuskiego. 
Zgłoszenia: „Spedytor"—* 

Poznań, 
Armii Czerwonej 12,* 

lub „Spedytor" — Rzepin,
Dworcowa nr 57. 972

i FBorcia

A roboty moc przed nami: 
naprawimy okiennice — 
drzwi wstawimy i zrobimy 
tu wspaniałą wprost świetlicę!

Potem Fforka do sufitu, 
wśród okrzyków gromkich wzlata} 
niechaj nasza świetliczdnka, 
żyje nam najdłuższe lata!!

Pracowali wszyscy razem 
TF każdej prawie wolnej chwili, 
i za tydzień całkowicie, 
już świetlicę urządzili.

Florcia bardzo jest wzburzona: 
wstyd doprawdy moi mili — 
żebyście po waszej pracy 
tylko wódkę, w karczmie pili.

>smt< CZASOPISMO 
ou wnymo

Adres Redakcji 1 Administracji
Poznań, ul. Kantaka

Konto P. K. O. 
Telefony: Red. 
z-ca red. nacz. 
red. $18-87. dział 
dział terenowy.

Poznań 
nacz. 
598-73.

8/9
V-44!0 
519-83. 
sekr

lokalny 518-22. 
sportowy i

dział listów 529-38. dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
1 rolny - 508-58. dyr. delega­
tury 529-36. kolportaż 1 prenu­
merata zamiejsc. 502-84. kołp. 
i prenum Poznań - 502-81

biuro ogłoszeń 529-31, 
ekspedycja 32-48.

Wydawca R. S. W. „Prasa" 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K-128

Berenika weszła do pokoju i przeż otwarte drzwi do 
pokoju wpadły snopy różowawych promieni zachodzące­
go słońca, które jednak nie zdołały rozproszyć ciemności, 
dlatego też przede wszystkim zapaliła światło i przeko­
nawszy się, że jednak nie udało jej się ukryć tych gazet 
przed swym mężem, spojrzała z wyrzutem ha wdówę. 
Później skierowała zaniepokojone spojrzenie na swego 
małżonka. Ale ku jej największemu zdumieniu doktór 
uśmiechnął się wesoło, Wykonał ręką powitalny ruch 
i rzekł spokojnym, zrównoważonym głosern:

— Siadaj, starucha, poczytamy sobie razem! Swoją 
drogą dobrze zrobiłaś, ukrywając przede mną te wszyst­
kie obrzydliwości. Miałabyś sporo roboty!

Pozorny spokój doktora nie wprowadził, jednakże w 
błąd Bereniki, która postanowiła udawać, że jest zasko­
czona.

Gdy wdowa Gargo po zjedzeniu kolacji udała się do 
domu, porozmawiała z mężem o jakichś błahy^ pra­
wach i bez trudu wymogła na nim, że rozmowę A' 
rafie odłożą do jutra.

— Zdaje mi się, że najlepiej będzie, kiędy śobie teraz 
wypoczniesz — powiedział takim tonem jak gdyby nic 
nowego nie zaszło.

— Jak uważasz, kochanie — odpowiedział najbardziej, 
pojednawczym tonem.

Berenika pogasiła światła i zamierzała położyć się do 
łóżka, gdy naraz ktoś cichutko zapukał do drzwi wejścio­
wych.

ROZDZIAŁ PIĘTNASTY
w którym między innymi Padrele-młodszy dowiaduje 
się o zasadniczej różnicy, jaka istnieje pomiędzy 
doktorem Stiffenem Popfem i panem Rodrigo Agua.

Rzecz prosta, że Aurelius Padrele nie miał najmniej­
szego zamiaru udawać się do Nowego Edenu. Nie miał 
tam absolutnie nic do roboty.

Jego przyjazd do Tuberozy, rozmową z właścicielem 
hotelu o Nowym Edenie, nocny wyjazd z miasta w wy­
najętym samochodzie — wszystko to stanowiło szczegó­
ły planu za wczasu opracowanego przez pana Padrele.

Padrele rozumiał, że rozgłos, jaki może wzbudzić jego 
przybycie do Bakbuk, niewątpliwie przerazi doktora 
Popfa. Należało więc zachować specjalne środki ostroż­
ności, co zresztą dało się osiągnąć stosunkowo nieznacz­
nymi kosztami, oraz stratą czasu.

Mniej więcej po upływie 40 minut od chwili kiędy 
wynajęty samochód , mknąc z ogromną szybkością, wy­
jechał £ Tuberozy, pewien karzełek, z walizką w ręce 
ostrożnie zapukał do drzwi domku doktora Popfa.

Zasypiąjące miasto było już pogrążone w nieprzejrza­
nych ciemnościach. Spała w swej ubogiej izdebce wdowa 
Gargo, przewracała się na łóżku aptekarzowa Bamboli, 
niepomiernie umęczona codziennymi gospodarskimi kło­
potami, przeszkadzało jej jedynie nieoczekiwane mocne 
chrapanie jej wątłego męża. Głębokim snem s^ali rów­
nież zacni lekarze z Bakbuk, którym sęn miał i rzywró- 
cić siły dla dalszego okazywania sowicie opłacanej po­
mocy ich bliźnim.

W słodkim śnie byli również pogrążeni miejscowi oby­
watele i plotkarze, nie domyślając się nawet, jak niezwy­

kły pacjent w tej chwili pukał do drzwi lekarza — dzi­
waka.

Gdzieś na sąsiedniej ulicy rozległy się kroki spóźnio­
nego przechodnia. W oddali rozległo się szczekanie psa. 
Pukający do drzwi karzełek zamarł, przeczekał kilka 
sekund i znów szybko zapukał maleńkimi paluszkami.

Tym razem już głośniej i dłużej.
Wreszcie usłyszał niewyraźne głosy: męski i kobiecy, 

dobiegające z domu. Po chwili młody kobiecy głos za­
pytał za drzwiami:

— Proszę, niech pani otworzy, pani doktorowo — od­
powiedział szeptem Padrele, który domyślił się; iż jest to 
zapewne żona doktora, o której słyszał od ? Tagarafa. — 
Przyjechałem z Miasta Wielkich Żab. Przywożą podro- 
więnia od kogoś, kim doktor interesuje się bardzo.

— Taka mała dziewczynka sama jedna, późną nocą? 
— zdziwiła się Berenika, którą w błąd wprowadził cie­
niutki głos karzełka. Otworzyła drzwi i powiedziała:

-— Proszę ,wejdź dziewczynko!
Gdyby w korytarzu było widniej, doktorowa niewąt­

pliwie mogłaby zauważyć, jak pozieleniała ze złości twarz 
przybyłego. Ale w korytarzu było dość 5 uatła, by 
wkrótce doktorowa mogła się przekonać, że ma przed 
sobą nie dziewczynkę, lecz m.jwidoczniej kolegę Toma- 
sio Magarafa.

— Przeprasza bardzo — rzekła zmieszana — pan za­
pewne jest przyjacielem tego biedaka Tomasio Maga­
rafa.

Każdy na miejscu Aureliusa Padrele wybaczyłby dok­
torowej Popf jej pomyłkę. Ale Padrele-młodszy, który 
sam nie wiedział, co było bardziej obrażające, czysto, że 
jego, bądź co bądź 30-letniego mężczyznę, wzięto za 
dziewczynkę, czy też to. że jego, jednego z najbogaszych 
łudzi w kraju, mogło się uważać za przyjaciela jakiegoś 
marnego artysty. (Ciąg dalszy nastąpi)
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159 dniówek na akcję żniwną
przeznaczyli dróżnicy w Grabinie

Były piekarz Błaszkowski 
pobiera nadmierny czynsz 
za wynajmowany pokój

' W ubiegłym tygodniu w Gubinie odbyła się 
twórcza zarządu drogowego w celu

narada wy- 
zanalizowa-

ni^ dotychczasowych osiągnięć z pracy półrocznej. Spra­
wozdanie z wykonanych prac przedstawił kierownik zarzą­
du drogowego ob Rymkiewicz oraz poszczególni drogomi- 
strze.
W dyskusji nad złożonymi 

sprawozdaniami poruszono 
sprawę minimalnego wykona­
nia planu na drogach o na­
wierzchni smołowej, którego 
nie wykonano spowodu złej 
pogody i nieustannych deszczy 
oraz niedostarczcnych na czas 
materiałów kamiennych.

Częściowe wykonanie pla­
nu na drogach powiatowych 
spowodowane zostało tym, że

przez drogomistrzów narada 
wytypować przo-uchwaliła 

downików 
ob.: Józef 
SzysEko,

pracy. Są nimi ob. 
Burdzśej, Stanisław 
Władysław Bucko,

Michalak l^O proc, normy, 
Jan Bryczkowski 170 proc., 
Jan Kurczak 300 proc. Z gru­
py drogomlstrza Ararkicwicza 
przodownikami zostali Antoni 
Dajerling 159 proc. normy, 
Białodzied Andrzej 120 proc.

Narada wytwórcza udzieliła
pochwały drogomis łrzowi

którzy wykonali plan 300

gminnemu Markoske ob. Bo­
lesławowi Emanowi za prze 
kroczenie planu mimo niedo-

krótkim referacie podkreślił, 
że pracownicy drogowi po- 
winni zacieśnić współpracę z 
rolnikami, uświadamiając ich 
o ważności napraw dróg po­
wiatowych i gminnych. •

Naradę zakończono uchwa­
leniem rezolucji, w której za­
łoga zakładu pracy Powiato­
wego Zarządu Drogowego w
Gubinie zobowiązała się dla 
uczczenia Święta Odrodzenia

proc, według normy ustalonej I statecznej współpracy zarządu ' wykonać 
przez naradę wytwórczą. Dal- [ gminnego. ' w akcji żniwnej
si przodownicy to Czesław Przedstawiciel KP PZPR w1 powiecie. (Rys)

150 roboczodniówek
w tutejszym

Wydział pwiatowy nie opłacił 
dotychczas zamówionych ma­
teriałów jak smoła 1 gris. 
Wydział powiatowy mimo ć?ę 
siego monitowania zarządu 
drogowego o zapłacenie za-
mówionego _
konkretnej odpowiedzi.

materiału nie dał
Dróżnik St. Szyszko zwró-

^ił uwagę, że w gminie Wa- 
łowice pewien odcinek drogi 
znajduje się w opłakanym 
stanie, a zarząd gminy nie 
stara się dostarczyć ludzi do 
Pracy szarwarkowej.

Ob. Antoni Polaszek posta­
wił wniosek, by. drogę PI ze 
Względu na brak materiałów 
smołowych zerwać i pokryć 
kostką kamienną z materiału
zdobytego 
darczym.

Odnośnie
Ba drogach

systemem gospo-

wykonania prac
__ _ _ . gminnych człon­

kowie narady stwierdzili, że
narządy gminne nie zawsze 
doceniają w pełni ważność 
napraw dró.g i wykazuje cał­
kowity brak zainteresowania 
nad realizacją powziętego 
planu

Celem uaktywnienia zarzą­
dów gminnych uchwalono by 
drogomistrze uświadomili lud 
ność wiejską, jak wielką wa­
gę posiadają prace drogowe 
Przez nich wykonywane w 
Planie gospodarczym.

Na przedstawione wnioski

roku

$ziś środa 2‘) lipca 1949 roku 
Hieronima — Czesława

Jutro czwartek 21 lipca 1949 : 
Kunegundy — Stoisława

ADRES REDAKCJI
1 ADMINISTRACJI

Gorzów, ul. HAWELANSKA 
TEL. 85$

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna • alarmowy 8M 
Milicja Obvwate!ska 555 i 666 
Komitet Miejski — 562 
Komitet Pow. PZPR 509 
Szpital Miejski — 582
Karetka Pogotowia PCK. 999

Pogotowie nocne PCK. 999 
501
Apteka pod Lwem, uL Krzywo­
ustego nr 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 — 833
Apteka Ubezp. Społecznej, 
Drzymały nr 44 — 333.

ul

AMATOR CUDZYCH 
PIENIĘDZY.

Właścicielka restauracji „Pod 
beczułką" przy ul. Chrobrego za­
uważyła, że jeden z gości wybie­
ra jej pieniądze z kasy, od której 
ha chwilę odeszła. Zaalarmowała 
°na natychmiast milicję, która 
Oprawcę kradzieży zatrzymała. O- 
kazał się nim znany na terenie 
Gorzowa Jan Karda cz zamieszka­
ły w Gorzowie przy ul. Starej 3.

Wyrok sądowy ostudzi niewąt­
pliwie jego zamiłowania do 
^zej własności. (D)

CU-

SPIĘCIE ELEKTRYCZNE 
PRZYCZYNĄ POŻARU.

Przy ul. Bohaterów Warszawy
Gorzowie, powstał pożar, który 

zlikwidowała straż pożarna. Przy 
czyną pożaru było spięcie w prze 
bodach elektrycznych. Za wyjąt­
kiem uszkodzenia części dachu in 
ńych strat nie zanotowano. (D)

REPERTUAR KIN

Hrezdenko
„Pieśń tajgi' 

Gorzów — ,

.Polonia'*

,Capitol“
„Złoty kluczyk'4

OORZ0W — „Słońce** 
„Krążownik Wareg“

Krzyż — „roioma*-
„Narzeczona z Turkmenii4*

KUROWO STARE — „Jutrzenka**
„Sępy44

Międzyrzecz — „Świt" 
„Wielki nrzełom4*

SŁUBICE — „Piast** 
„Czarodziejskie ziarno’4

STRZELCE KRAJEŃSKIE
Osadnik — „14 lipca“

Sulęcin — „Lech** 
„Czapajew44

Trzcianka — „corso**
„Przeczucie4*

Witnica — „Kometa"
„Kulisy ringu“

PILA — „Zorza** 
»,Ojcowie i dzieci4*..

Odsłonięcie sztandaru Koła ZMP
przy Szkole Przysposobienia Przemysł
w Zielonej Górse

W Zielonej Górze odbyło się uroczyste odsłonięcie sztanda­
ru koła ZMP ^viy Szkole Przysposobienia Przemysłowego nr 
23. Uroczystość odsłonięcia, która odbyła się na dziedzińcu 
szkolnym zagaił dyrektor szkoły tow. Nasionek, witając przy­
byłych przedstawicieli politycznych Zw. Zaw.. PZ ZMP, Woj­
ska Polskiego oraz zgromadzoną młodzież.

Wejście na mównicę prze« 
wodniczącego koła ZMP przy 
SPP 23 ch. Kazimierza Bugaja 
wywołało burzę oklasków7 zgro 
madzonęj młodzieży. Mówca 
w kilku słowach scharakiery* 
zował wydajną pracę aktywu, 
który w tak krótkim czasie

koło ZMP liczy 450 członków.
1 sekr. Komitetu Powiatowe? 

go PZPR tow. Żmudziński prze 
mawiając do młodzieży pod­
kreślił ich wysiłek w odbudo? 
wie gospodarczej Polski Ludo* 
wej oraz życzył im, aby po* 
pizez dalszą naukę dążyli Ch 
Polski socjalistyczne i. Przewódsunął je na pierwszy plan w 

powiecie Kaelonogórskim. Dziś ; niczący PZ ZMP tow. Szkutnik

Robotnicy i pracownicy umysłowi

DGIWlS MDU1W 2IMCH
w powiecie strzeleckim

Ważność zagadnienia akeji 
żniwnej odbiła się głośnym e- 
chem wśród robotników i pra 
cowników umysłowych, za­
trudnionych w różnych zakła­
dach pracy w powieole strze­
leckim. Na konferencji, któ­
ra odbyła się w starostwie po 
wiato wym pod przewodnic­
twem. wicestarosiy tow. J. 
Mielnika, omówiono dokład­
nie akcje pomocy dla napraw 
nieivA zbiorów zboża. Sprawę 
tę uznano najważniejsze

żniwnej mogą się również 
zgłaszać małorolni, którzy zc-

życzył młodzieży,
nr 23
aby czerwo*

ny i zielony sztandar — sym= 
boi robotniczo-chłopski — był
myślą 
dobra

Dyr. 
czenia 
cemu

przewodnią w pracy dla 
Polski Ludowej.
Naciadek dokona* wrę* 
sztandaru przewodniczą* 
koła ZMP przy Szkole

Dosyć łatwą, chociaż nie­
uczciwą formę czerpania zysku 
wybrał sobie piekarz K. Błasz- 
kowski, zamieszkały w Gorzo. 
wie przy ul. Kosynierów Gdyń­
skich nr 24.

Zajmuje on kilka pokoi, na 
które nie posiada przydziału u- 
rzędu kwaterunkowego. Część 
swojego mieszkania. 2 pokoje 
x kuchnią. Błaszkowski wy­
dzierżawił robotnikowi f-my 
„ Spedytor” ob. Człapińskiemu 
za sumę 3500 zł miesięcznie,

Błaszkowskiemu wydaje się 
zapewne, że jest właścicielem 
zajmowanych pomieszczeń i ie 
może żerować na kieszeni ro­
botnika, który nie może na xa« 
zie znaleźć innego, wolnego 
mieszkania.

Władze powinny zaintereso­
wać się przedstawionym przez 
nas wypadkiem, aby nie dopu­
ścić do tlalszego wy zysku świa 
ta pracy przez spekulanckie i 
aspołeczne jednostki.

Ponadto Związki Zawodowe 
powinny pouczyć swych człon­
ków w jaki sposób starać się o 
uzyskanie przydziału na miesz-

kanie oraz informować o obo< 
wiązujących opłatach czynszo­
wych. (e)

Zezem

Kasjerze 
nie bądź zachłanny!

Przed kasą biletową PKP w Zie^ 
lanej Górze niebywały ścisk.

Wiadomo: Wakacje! Urlopy! 
1V czasy!

Jedno tylko okienko kasowe 
otwarte, a rutynowany kasjer nie 
reaguje na zdenerwowanie podróż 
nych.

Widząc beznadziejność mojej sy 
tuacji podszedłem do drugiego 
okienka i zobaczyłem drugą sił^ 
kasową najspokojniej w świecie 
zajętą inną pracą.

Zacząłem się dowiadywać dJa- 
czego lak jest i l^śię okazało? 
Otóż druga kasjerka chętnie o twa 
rzyła by okienko i zlikwidowała 
tłok ale cóz? kasjer nie pozwoli 
nikomu sprzedawać dodatkowo 
biletów komu innemu gdyż otrzy­
małby z tego powodu mniejszą 
premię?

Dobry pomysł — prawda?

brali już swe plony. M. M • świecie. (te)

Przysposobienia Przemysłowe* 
go nr 23 ob. Bugajowi a ten 

kolei ob. Grabkowskiemu.
Po defiladzie poczt sztandaro 

wych przewodniczący Zarządu 
Powiatowego ZMP i przedsta* 
wiciel „Służby Polsce’’ wręczyli 
11 uczniom dyplomy uznania i 
odznaki za pracę społeczną.

Na zakończenie uroczystości 
niespodziewanie przyjechał po* 
seł na Sejm tow. Młotecki, 
którego młodzież przyjęła z 
niebywałym entuzjazmem i 
gromkimi okrzykami.

Tow. Młotecki zaapelował do 
młodzieży, aby pracę swą opar? 
li o wielkość klasy robotniczej, 
i aby każdy z nich, stojąc 
przy warsztacie pracy był żoł? 
nierzem wielkiej armii robotni* 
czej w walce o pokój na całym

Z meldunkami młodzieżowymi
sztafeta ZMP opuściła Zieloną Górę

organizują życie kulturalno-oświatowe
W nowootwartej świetlicy 

pracowników Centrali Teksty! 
nej odbyło się ostatnio wspól­
ne zebrane organizacji pod­
stawowej PZPR i koła TPPR, 
na którym przystąpiono dozor 
ganzo.vania życia kulturalno- 
oświatowego i sportowego pra 
cownków Centrali. Na zebra 
niu założono kółko dramatycz 
ne, które przystąpiło do opra­
cowywania komedji Bałuckie­
go pt. „Dom otwarty". Kierów

systematycznie wygładzać refe 
raty i podnosić uświadomię- 
n, e pracowmków w zagadnie­
niach poiitycsny^h. gospodar­
czych i społecznych.

Celem upowszechnienia czy­
telnictwa polecono kierownico 
wl świetlicy zaprenumerować 
„Gazetę Lubuską^ i inne cza­
sopisma. F. B.

niczką koła została 
Nowak.

tow. M.

Ponadto wybrano 
komitet redakcyjny gazetki

również

zadanie w obecnej chwili.
Na wezwanie komitetu 

cii żniwnej do udzielenia 
mocy chłopom wpłynęła 
pokaźna ilość zgłoszeń m. 
Komenda Powiatowa SP

ak- 
po- 
już 
in.: 
za­

deklarowała pomoc 100 osób, 
starostwo powiatowe wydele­
guje około 60 ludzi. Spółdziel­
nia Budowlaną „Robotnik*1 
około 30 osób ora^ inne jesz- 
e®e instytucje lak FZGŚ, Z. 
S. Ch, Urząd Skarbowy, U- 
rząd Pocztowy, Bank Rolny, 
TOR Hp. zadeklarowały u- 
dz;ał swoich pracowników.

Całością akcji kieruje tow- 
Mielnik i przyjmuje już zgło­
szenia Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, proszących o 
udzielenie pomocy przy żni­
wach. Do pomocy w akcji

W obecności przedstawicieli 
Partii i organizacji społecznych 
przewodniczący zarządu powia* 
lewego ZMP tow. Szkutnik po* 
witał uczestników . sztafety i 
delegacje kół ZMP z miasta. 
Tow. Ratajczak odczytał treść 
meldunków kół ZMP, z których 
wynikało, że koła młodzieżowe 
intensywnie pracują.

Koło ZMP przy Szczotkami 
pracowało 150 godzin przy od­
budowie zakładu, organizacja 
fabryczna ZMP „Zastał*’ zamel- 
dowala wzrost członków do 
700, zorganizowała 20 młodzie­
żowych brygad współzawodnic­
twa, z których każda wyrabia 
przeciętnie 142,5% normy.

Dwóch członków ZMP zosta* 
ło odznaczonych krzyżami za* 
sługi, poza tym koło zdobyło 
sztandar przechodni. Koło przy 
Zjednoczeniu Energetycznym

Pionierskiej, członkowie ZMP 
przy SPP nr 23 ufundowali 
sztandar dla swojej organizacji, 
koło wiejskie ZMP w Zawadzie 
zbudowało 15 domków dla pta­
ków, dziewczęta z ZMP przs7 
SPP nr 19 pomogły zorganizo­
wać kolonie letnie dla szkoły 
powszechnej nr 4 i 5. Harcerze 
zielonogórscy przebywający w 
Kudowie Zdroju złożyli mel­
dunek. że wspólnie z WOP-em 
zbudują wieżę strażniczą.

Do młodzieży przemawiali 
ponadto wiceprezydent miasta 
ob. Wielgosz i przedstawiciel 
komitetu miejskiego PZPR tow. 
Wróbel. Z orkiestrą SPP nr 23 
odprowadzono sztafetę do toru 
kolejowego przy ul. Sulechów* 
skiej, skąd wyruszyła ona do 
Świebodzina a stamtąd do Po* 
znania i WarszawTv z 56 meb 

* dunkami zielonogórskiej organi

ściennej, która po raz pierw­
szy ukaże się w dniu Święta 
Odrodzenia. Postanowiono tak 
źe zorganizować chór oraz 
sekcję szachistów. Kierownic­
two' sekcji piłkarskiej powie­
rzono tow. Śreniawie, przy 
współpracy znanego piłkarza 
to w. Morawskiego.

Poruszano również sprawę 
szkolenia ‘ideologicznego. W 
związku z tym postanowiono

rozebrało budynek przy ul. i zacji młodzieżowej.

W iiM 21 lim. oWn 
posiedzenie MRH 

w PILE
W czwartek, 21 lipca, 

odbędzie się w Pile ple­
narne zebranie Miejskiej 
Rady Narodowej w świe­
tlicy Warsztatów PKP 
przy ulicy Warsztatowej 
nr 6, o godzinie 17.M

nowe legitymacje
w Kostrzynie

Pełnomocnik K. P. PZPR do 
wymiany legitymacji partym 
nycn w Kostrzynie tow. Z. Gra^ 
jek wziął udział w zebraniach 
przygotowawczych organizacji 
podstawowych przy P. K. P , 
młynie PZZr Elektrowni i Za* 
rządzie Miejskim. W dysku* 
sjach na tych zebraniach oma* 
wiano znaczenie wydania sta­
łych legitymacji partyjnych.

Wydawanie nowych legityma 
cji rozpocznie się w poszczę* 
gólnych organizacjach pomsta* 
wowych od dnia 27 lipca br.

Dziesięć kilometrów za Je- 
nią Górą, w połowie drogi na 
Śnieżkę, leży malownicza 
wioska Podgórzyn, Okolica jej 
jest falista, pokryta lasami i 
urozmaicona strumykami gór­
skimi, o bardzo zdrowym kli­
macie ,który nadaje się ide­
alnie na mile i zdrowe spę­
dzenie wakacji.

Te zalety Podgórzyna skło­
niły zarząd TPD w Gorzowie 
do wysłana dzieci robotni­
czych na kolonie letnie w te 
właśnie okolice. Do pociech 
gorzowskich dołączyło się o- 
koło 20 dzieci z Warszawy, 
dzięki czemu kolonia wzrosła 
do liczby 105 „osób“.

Zdrowe i czyste mieszkania
Dzieci mieszkają w dużej 

willi podgórskiej, przerobio­
nej z dawnego młyna. Obszer­
ne, jasne i czyste sale dają 
wygodne pomieszczenie dla 
całej gromadki. Wprawdzie 
brak jeszcze kilkunastu łóżek, 
ale starsi chłopcy napełnili 
sjenniki tak mocno słomą, że 
po przykryciu ich prześciera­
dłem i kocem wyglądają jak 

। prawdziwe tapczany. Stały 
; dopływ wody, umywalnie i 
wzorowo urządzone kuchnię 
świadczą o tym, że na kolonię 

i wybrano adppwiedAi Jedynek,',

Dzieci robotników gorzowskich

mile Me czes na mu ud
w Podgórzynie pod Jelenią Górą
Dzieci dostają sute i smaczne 
poeiłkj

Te dzieci; które mamusie 
często zmuszały do jedzenia w 
domu, w Podgórzynie cieszą 
się przysłowiowym „wilczym 
apetytem^. Stosy chleba z ma 
słem lub marmoladą, popijane 
świężym mlekiem, znikają w 
lot ze stołu.

Przed śniadaniem, czy ob a- 
dem dzieci myją się. stoły są 
czyściutkie a nakryć a pousta­
wiane w przepisowym por zad 
ku.

Niejedna mamuta boi się, 
żeby jej pociechy nie jadły „z 
kotła“. Dla przykładu przy­
toczymy spis potraw, które 
otrzymały w środę ubiegłego 
t2Ygodnia: pierwsze śniadanie 
— chleb z marmoladą i mle­
ko, drugie śniadanie — bułecz­
ki z masłem ii kakao, obiad — 
zupa jagodowa z kluseczkami, 
ryba śmażona z kartofelkami, 
budyń, owoce t cukrem. Pod-

wieczorek — bułki z masłem, 
kawa zbożowa i kolacja — 
chleb z masłem lub ze smal­
cem, zależnie od apetytu dzie­
ci.
Kąpiele w strumyku górskim 
i gimnastyka

Każdy dzień spędzają dzieci 
yredług planu, nakreślonego . 
przez kierownika kolonii. Po 
apelu porannym, sprzątają 
swój rejon, zjadają śniadanie . 
i udają się n-a gimnastykę po ( 
ranną. Po drugim śniadaniu, . 
podzielone na grupy, udają się 
na niedalekie wycieczki do po : 
bliskich lasów, uczą się śpię- • 
wu, wierszyków itp.

Obiad trwa godzinę. Po o- 
biedzie następuje godzina ci- i 
szy, w czasie której każde : 
dziecko bez wyjątku, musi od i 
poczywać w łóżku. W półgo- j 
dżinie wolnych fajęć odbywa i 
się pisanie listów, lektura, f 
wycinanki itp. Następnie po 1 
zajęciach cała kolonia uda jej

saę.Jia zabawy i ćwiczenia 
gimnastyczne oraz zażywa ką­
pieli. Miejsce do kąpieli za­
bezpieczone jest dostatecznie 
tak, że w żadnym wypadku 
nie grozi dzieciom utonięcie. 
W pobliżu •znajduje się piękna 
murawa i olbrzymi kamień, 
ogrzany słońcem, na. którym 
dzieci chętnie plażują.
Kierownictwo, kolonii

Kolonię prowadzi doświad­
czony pedagog ob, Stefański z 
Gorzowa. Do pomocy ma 3 
nauczycielki i 2 maturzystki, 
które kierują zajęciami w po­
szczególnych grupach. Dzieci 
otoczone są więc fachową i 
troskliwą opieką.

Niejedna mamusia nie po­
zna swej pociechy po powro­
cie z kolonal i będzie bardzo 
zadowolona, że zdecydowała 
się wysłać swe dziecko na ko­
lonie Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci.

W ubiegłym tygodniu przy­
jechali do dz;eci I sekr. KM 
PZPR toxv. E. Zelazkiewicz i 
przew. PRZZ tow. Horbacz. 
którzy stwierdzili, że dzieci 
robotników gorzowskich odda­
ne zostały w godne ręce i że 
spędzają wakacje w idealnych 
warunkach.

Dziś środa 20 lipca 1949 roku 
Hieronima — Czesława

Jutro czwartek 21 lipca 1949 roku 
Kunegundy — Stoisława

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ** 

wl. Żeromskiego nr 3. teL 400. 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 
'Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 954 
PCK: m. 
Karetka Pogotowia Ubezpiecza* 
Ini Społecznej 873. 
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tek Wk 
DYŻURY LEKARZY

20 bm. dyżur pełni dr. M. Mielnik 
ul. Pocztowa 4.
Od godz. 20.90 dyżur pełni dr. E, 
Nowakowska, ul. Pocztowa 4.

NOWI PRZEWODNICZĄCY ZZPS
W dniu 17 bm. na odprawie za­

rządu pododdziału Związku Pra­
cowników Przemysłu Spożywcze­
go w obecności przedstawicieli 
Zarządu Okręgowego tow. Krzesz 
czaka i Pawlaka, wybrano nowe­
go przewodniczącego zielonogór­
skiego pododdziału związku. Zo­
stał nim tow. Czesław Nowik.
NOWE TABLICZKI ROWEROWE.

Z dniem 3 września ti'acą waż­
ność tabliczki rowerowe wystawi© 
ne przez Zarząd Miejski na rok 
1947 i 48.

Nowe tabliczki na rok 1949—1950 
wydane będą w najbliższym cza­
sie. (Zb)

REPERTUAR KIN

Eł-be. i

GUBIN — „Pionier**
„Chłopiec z przedmieścia4*

KROSNO — „Lubuskie**
„Za wami pójdą inni4*

LUBSKO — „Patria**
„As wywiadu4*

Świebodzin — „Riaito“
„Zakazane piosenki4’

WSCHOWA — „Hel"
„Przysięga'4

ZIELONA GÓRA — „Nysa**
„Postrach mórz**
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W przededniu Święta Odrodzenia

uralnym5 lat pracy na odcinku kul
W WOJEWÓDZTWIE POZNAŃ

W ciągu ub. lat — jak zresztą 1 w całym kraju — 
uwidaczniała się stale na terenie woj. ^poznańskiego 
rozpiętość pomiędzy osiągnięciami gospodarczymi, a 
kulturalnymi. Zmniejszanie tej różnicy 1 coraz więk- ( 
sze zaspakajanie potrzeb kulturalnych szerokich mas 
— kosztowało od chwili wyswobodzenia spod okupa­
cji hitlerowskiej do dzisiaj wiele wysiłków. Jakkol­
wiek istnieje jeszcze szereg braków we wszystkich 
dziedzinach naszego życia kulturalnego, to jednak 
możemy już obecnie śmiało powiedzieć, że zrobiono 
bardzo wiele w kierunku usunięcia nierówności 
w rozwoju społeczeństwa woj. poznańskiego. Upośle­
dzenie kulturalne mas ludu pracującego zmniejszało 
się u nas stale w ciągu ub. pięciolecia. Najbardziej 
realne przesłanki do organizacji nowego widza ł słu­
chacza stworzyło upaństwowienie szkół, muzeów, 
opery, filharmonii i teatrów. Procent zorganizowanej 
widowni wzrastał z roku na rok. Upaństwowienie 
placówek kulturalnych przyczyniło się równocześnie 
do nadania twórczości artystycznej jednolitej perspek­
tywy rozwojowej pod względem ideologicznym. Droga, 
jaką przeszliśmy pod kierownictwem Partii w naszym 
województwie, na odcinku polityki kulturalnej jest 
ogromna. Trzeba jednak zdań sobie sprawę z tego, 
że stworzenie nowych form pracy artystycznej było 
możliwe tylko przy udziale masowych organizacji za­
wodowych, społecznych i młodzieżowych.

Największe osiągnięcia przy 
niósł niewątpliwie ruch 
świetlicowy. Od począt­

kowego okresu żywiołowości 
w pracy oświat—kulturalnej 
wśród robotników i chłopów, 
doszliśmy z czasem poprzez 
wprowadzenie planowania d° 
560 świetlic 1 400 bibliotek 
związkowych, posiadających 
ogółem około 42 tys. książek, 
Oraz do 450 świetlic wiej­
skich. Jeżeli dodamy do te­
go ponad sto zespołów świe­
tlicowych, posiadających sek­
cje dramatyczne, baletowe i 
muzyczne, liczące ogółem oko 
ło 4.500 członków — wtedy o- 
trzymamy bilans naprawdę 
imponujący. W dużej mierze 
jest to zasługą wydz. kult- 
oświatowego ORZZ w Pozna­
niu. Do takiego rozwoju ży­
cia świetlicowego, będącego 
jedną z głównych rękojmi 
upowszechnienia kultury 
wśród szerokich mas, przyczy­
niło się jednak przede wszy­
stkim współzawodnictwo w 
pracy artystyczno . oświato­
wej, powstałe samorzutnie z 
inicjatywy robotniczej podob­
nie jak współzawodnictwo w 
produkcji gospodarczej. Gdyby 
nie zbyt słabe popularyzowa­
nie ruchu współzawodnictwa 
przez dołowe ogniwa związko­
we, osiągniętoby prawdopo­
dobnie jeszcze lepsze wyniki. 
Dotychczas przodują w na­
szym województwie w pracy 
kult.-oświatowej pracownicy 
przemysłu odzieżowego, che­
micznego i samorządu teryto­
rialnego. oraz metalowcy: Spe 
cjalnie dobre rezultaty daje 
wymiana doświadczeń pomię­
dzy zespołami robotniczymi i 
wiejskimi (jako przykład 
służyć mogą choćby Zakłady 
H. Cegielskiego i Państwowe 
Gospodarstwo Rolne Gwiaz- 
dowo). Po wsiach wskazane 
jest jednak nawiązanie więk­
szej współpracy i zniwelowa­
nie sporów o zakres kompe­
tencji pomiędzy ZSCh i ZMP. 
W wyniku bowiem tych spo­
rów np. książki w bibliote­
kach — w wielu wypadkach 
— przez długi czas nie były 
skatalogowane.

Niezależnie od tego, że ZMP 
w mniejszych miejscowo­
ściach usiłuje niejednokrotnie 

wchodzić w kompetencje 
ZSCh — stwierdzić trzeba, 
iż praca Związku Młodzieży 
Polskiej na polu kulturalnym 
jest bardzo owocna. Podobnie 
ożywioną działalność przeja­
wia pod tym względem ZAMP 
wśród studentów U. P. Dużą 
rolę odgrywają również orga­
nizacje młodzieżowe przy re­
krutacji odpowiednich kandy­
datów do uczelni artystycz­
nych, których obecnie w Po­
znaniu w przeciwieństwie do 
okresu przedwojennego — 
mamy pokaźną ilość. Wystar­
czy wymienić tylko poza 
szkołami muzycznymi, Szkołę 
Operową i Szkołę Umuzykal­
niającą. organizującą lekcje 
słuchania muzyki również w 
zakładach pracy, oraz Wyż­
szą Szkołę Sztuk Plastycz­
nych, której studenci wyróż­
nili się wykonaniem portre­
tów wielu przodowników i ra­
cjonalizatorów poznańskich 
fabryk.

R ówcześnie z rozwojem 
szkolnictwa podnosi się 
poziotn wykonawstwa i 

twórczości artystycznej. Naj­
silniej uwidacznia się to w 
dziedzinie muzyki. Utworzenie 
stałej Filharmonik które przez 
cały czas okresu międzywo­
jennego nie dochodziło do 
skutku, zostało zrealizowane 
już w 1947 r Do podniesienia 
poziomu Filharmonii przyczy­
nił sie poważnie przyjazd do 
Poznania znakomitego dyry­
genta St. Wisłockiego i wie­
lu , cenionych instrumentali­
stów. Opera Poznańska wy­
stawiając opery Moniuszki, 
Żeleńskiego, balety Szyma­
nowskiego. . Perkowskiego 1 
Palestra, zdobyła sobie uzna­
nie społeczeństwa poznań­
skiego. Na uwagę zasługuje 
przywiązywanie ze strony 
dyrekcji Opery, dużej wagi do 
inscenizacji i oprawy pla­
stycznej poszczególnych przed 
stawień, co uwidoczniło się m. 
in. w zapraszaniu do współ­
pracy wybitnych reżyserów i 
dekoratorów.

Plastycy poznańscy na ogół 
nie włączyli się jeszcze w peł­
ni w nurt przemian, jakie za­
szły w naszym życiu. Stąd 
wystawy, jakie w ub; latach 
urządzali w naszym mieście, 

nie posiadały większej warto-' 
ści społecznej. Ostatnio stwier 
dzić już można zmiany w za­
interesowaniach niektórych 
malarzy. Jednocześnie wysta­
wa prac amatorskich wykaza­
ła Istnienie szeregu nieznanych 
dotąd talentów wśród robot­
ników. Omawiając działal­
ność na odcinku kulturalnym 
w naszym województwie nie- 
sposób jest nie wspomnieć o 
Muzeum Wielkopolskim. Szcze 
gólniej na wyróżnienie zasłu­
guje Muzeum za częste orga­
nizowanie niezmiernie warto­
ściowych wystaw. (Przypom­
ni jmy choćby wystawy: książ 
ki radzieckiej, obrazów Ko­
warskiego, i grafiki meksy­
kańskiej). Uzupełnieniem Mu­
zeum Wlkp. w Poznaniu jest 
sieć punktów muzealnych, roz 
sianych po całym wojewódz­
twie. W pracy Urzędu Kon­
serwatorskiego należy spe­
cjalnie podkreślić przedsię­
wzięcie mające na celu odbu­
dowę Starego Rynku w Po­
znaniu.

Nasze środowisko literackie 
jest nieduże, lecz aktyw­
ne Do cennych poczy­

nań zarządu miejscowego od­
działu Zw. Literatów, które­
go prezesem jest dr W. Ku­
backi, należy np. stałe orga­
nizowanie „Czwartków literac­
kich". Na baczną uwagę za­
sługuje w pierwszym rzędzie 
twórczość dramaturgów po­
znańskich. W następnym se­
zonie teatralnym wystawione 
zostaną na scenach polskich 
m. in. nowe sztuki W. Kar­
czewskiej i R. Brandstaettera. 
Na dobrej drodze jest też na­
wiązywanie kontaktu pomię­
dzy literatami 1 czytelnikami. 
Przełamywanie drobnomie- 
szczańskich tradycji teatral­
nych w Poznaniu postępuje 
stale naprzód. Trudno pomi­
nąć ożywioną pracę organizacji 
podstawowej PZPR przy Te­
atrze Polskim, której sekre­
tarzem jest tow. St. Mrocz­
kowski. Z jej inicjatywy ak­
torzy poznańscy wzięli miano­
wicie m- in. gremialny udział 
w przygotowaniach do Kon­
gresu Zjednoczeniowego, a z 
okazji Roku Mickiewiczow­
skiego opracowali wartościo­
wy montaż utworów wieszcza, 
z którym objechali niemal 
cały teren woj poznańskiego.

Niezmiernie pocieszające 
jest konsekwentne wypieranie 
z naszych ekranów szmir a- 
merykańskich i zastępowanie 
ich wartościowymi filmami 
produkcji radzieckiej i kra­
jów demokracji ludowej. 
Objęcie wyświetlaniem fil­
mów oświatowych 855 szkół 
miesięcznie w bież, roku w 
porównaniu z obsługiwaniem 
w 1946 r. tylko 150, a w 1947 
r. — 267 szkół miesięcznie, 
najlepiej świadczy o wyni­
kach współzawodnictwa pra­
cy wśród filmowców. Trzeba 
jednak powiedzieć, że nie u- 
stępują im wcale nasi radiow­
cy. Zradi°fonizowanie w ciągu 
niespełna 5 lat 35 osiedli ro­
botniczych, 84 miasteczek, 111 
państwowych gospodarstw 
rolnych i 621 wsi nie należy 
do rzeczy łatwych. Jeżeli do­
damy do tego, że umożliwiono 
słuchanie radia w 660 szko-

'łach, 639 świetlicach, 168 za- 
• kładach pracy i 64 szpitalach, 
। wówczas dopiero będziemy 

mogli ocenić należycie pracę 
naszych radiowców.* * *

W artykule niniejszym nie 
można, rzecz zrozumiała, 
przedstawić wyczerpująco ca­
łokształt życia kulturalnego 
Wielkopolski- Przyznać mu­
simy, że w stosunku do in­
nych województw, mamy je­
szcze na wielu odcinkach ży­
cia kulturalnego poważne nie­
dociągnięcia. Najbardziej u- 
widaczniają się one w orga­
nizacji widowni, w dziedzinie 
repertuarowej, oraz w braku 
odpowiedniej ilości wykwali­
fikowanych kierowników świe 
tlić. Palącym zadaniem na 
przyszłość będzie więc przede 
wszystkim usunięcie tych 
braków. Dane powyższe 
świadczą w każdym razie o 
poważnych osiągnięciach w 
pracy oświat.-kulturalnej w 
woj. poznańskim. W porów­
naniu z okresem przedwojen­
nym osiągnięcia te są bardzo 
duże. Dokonać się one mogły 
tylko w warunkach, jakie 
stworzyła dla rozwoju kultu­
ry Polska Ludowa.

JERZY MOLDAUER

Powracająca pieśń
Na zakończenie pierwszego 

kursu Szkoły Partyjnej przy KC 
PZPR w części artystycznej od 
tworzonych zostało kilkanaście 
rewolucyjnych pieśni okresu 
międzywoj ennego.

Śpiewane one były w więzie* 
niach i na tajnych zebraniach 
robotniczych, powtarzane przez 
towarzyszy z ust do ust, ze 
względu bowiem na swój wy­
bitnie rewolucyjny charakter 
nie mogły być nigdzie publiko­
wane.

Pieśni te, w ilości 120-tu, zo­
staną wkrótce wydane stara­
niem wydziału „Historii Partii" 
przy KC PZPR.

Zebranie pieśni było wcale 
nie łatwe. Niektórzy towarzysze 
znali tylko kilka zwrotek jekiejś 
pieśni, inni znali melodię, ale 
nie umieli odtworzyć jej nuto-

♦♦♦ - utoiMA <♦
Był pan Choczkis i pan Rau, 
Ten od bomb i ten od dział. 
A na boku skromnie stał, 
Ten co akcje Kruppa miał.

Każdy z nich miał gest,
Każdy z nich miał to, 
Co ze stu dolarózu, 
Robi tysiąc sto.

Autor: Lucjan Szenwald.

Biegiem marsz

Już kapitalistom kryzys. 
Całą wagą wsiadł na fizys. 
Pełny rynek, kupa skrzynek, 
Których kupićtnie chce nikt.

Zjechali się do Lozanny,
Krwawi łowcy złotej manny, 
„Wiwat wojna, krowa dojna, 
Ludom rzeź, a dla nas wikt“!

Refren.:

Byli tam dwaj bracia Rotszyld 
Był pan Lilpop, znany łotrzyk 
Pszczyński mówił: Guten Morgen, 
Jak interes panie Morgan?"

Był wytwórca skórek kocich, 
Był dyrektor firmy „Pocisk" 
l bogaty jak sam Krezus 
Cukrowego banku prezes.

Był pan Choczkis i pan Rau 
Ten od bomb i ten od dział, 
A na boku skromnie stał, 
Ten co akcje Kruppa miał.

Każdy z nich miał gest, 
Każdy z nich miał to. 
Co ze stu dolarów
Robi tysiąc sto.

Upłynęło lat niewiele 
Jadą szczytne spełniać cele, 
Ludzie czyści, pacyfiści, 
Do Genewy robić tłok.

„Po co brat ma wałczyć z bratem, 
Walczmy wpierw z proletariatem". 
Wołaj — „pokój", pałkę okuj, 
Anty bolszewicki blok.

Refren:

Był tam nuncjusz apostolski,
Był tam Beck Minister Polski, 
I Paul Boncourt -- socjalista, 
Co z Creazotem gra we uista.

Był żelaza król i stali, 
Byli ci co wyrabiali. 
Karabiny, pistolety, 
Iperyty i bagnety.

Jeśli chcecie się dowiedzieć, 
Jak w Berezie było siedzieć: 
Ani siedzieć, ani leżeć, biegiem marsz! 
Czwarta rano zagwizdano, 
I z sienników nas zerwano,
A na drugi gwizdek, zbiórka, biegiem marsz!
My kolejno odliczali,
Komendanci nas sprawdzali, 
Czy nie uciekł czasem któty, biegiem marsz! 
A gdy wszystko się zgadzało, 
Pan komendant ryknął śmiało* 
Skok do ubrań! Ale tylko biegiem marsz!

Refren:

Takie życie wiedliśmy znakomicie, 
Wszystko tylko biegiem się ruszało, 
A gdy czasem który biegł pomału, 
Był wezwany, do raportu zapisany. 
Kilkadziesiąt razy padnij, powstań! 
Naprzód, biegiem marsz!
Ubieranie nasze trwało
Dwie minuty — to niecałe, 
Już przy beczkach z wodą stoim — biegiem marsz! 
Ledwo twarze namydlone, 
Gwizdek — mycie już skończone,
I na salę wszystkich pędzą, biegiem marsz! 
Gdy przy stołach zasiadamy, 
I w najlepsze zajadamy, 
Gwizdek: zbiórka i na górę pędzą nas.
Do ustępów na minutę,
Każda menda na swą nutę,
Ryczy, krzyczy ciągle naprzód, biegiem marsz!

Refren:

Takie życie wiedliśmy... itd.
To nie żarty, to nie hece, 
Komendanci to są spece 
W Katowaniu, w mordowaniu — biegiem marsz!

Bereza Kartuska, rok 1936.

Występy zespołów świetlicowych cieszą się dużym powodzeniem, 
(Na zdjęciu zespół szamotulski w pięknych strojach ludowych).

wo. Na wszystko jednak znala­
zła się rada. W prasie partyjnej 
ukazało się ogłoszewie, by ci 
wszyscy, którzy pamiętają re­
wolucyjne pieśni swej młodości 
— nadsyłali ich teksty do wy­
działu „Historii Partii" KC.

Warszawa, Łódź, Zagłębie, Po­
znań, wszystkie ośrodki robotni­
cze Polski odpowiedziały żywo 
na apele. Teksty piosenek, od­
twarzane z pamięci, poczęły na­
pływać. Niektórych zwrotek bra 
kło, teksty tej samej piosenki 
różniły się od siebie niekiedy, 
zależnie od środowiska, w ja­
kim były śpiewane itp. Konfron­
tując je, udało się ustalić osta­
teczny tekst ponad stu pieśni. 
Pieśni, poprzez które świat pra­
cy wypowiadał wszystkie swe 
bolączki, wypowiadał swą wia­
rę w zwycięstwo, mimo prześla­
dowań i więzień. Pieśni, w któ­

rych dawał jednocześnie wyraz 
swej olbrzymiej siły oraz mocy 
i hartu moralnego.

Pieśni te powstawały okoli­
cznościowo, spontanicznie przez 
autorów nawykłych do walki 
i twardej fizycznej pracy, a nie 
pisania utworów muzycznych. 
Nic więc dziwnego, że muzyka 
do tych pięknych, wzruszają­
cych, a niekiedy zjadliwie sa­
tyrycznych pieśni, nie jest ory­
ginalna.

Śpiewane w konspiracji, w ce­
lach więziennych — powracają 
do nas obecnie pieśni rewolu­
cyjne w nowych, zmienionych 
warunkach Polski Ludowej, 
gdzie śpiewać je będą radosne 
głosy młodzieży, gdzie służyć 
będą świetlicom robotniczym, 
całemu polskiemu światu pracy.

Bgr.

Młodzież zapoznaje się z dziełami sztuki, (Uczennice gimnazjum im. Dąbrówki w Muzeum Wiel 
kopolskim).


